
M ajor Zarem ba i stary kapral.

i orylów, co z tratwam i przepływali do Wisły; 
ich piosnki ochocze, a pod wieczór, ujrzałeś 
ogniska żeglarzy naszych rozpalone w paro
wie gdzie zwykłą przystali mieli.

Od strony południa rozciągała się wieś lu
dna, a za drugim parowem z przeciwnej stro
ny, w małej dolinie, sta ł mały dworek z za
budowaniami dworskiemi zwany Zacisze, już 
do innego dziedzica należący. Było to dawne 
wójtostwo nadane prawem wieczystym rodzi
nie Nekandów przez Jana Sobieskiego, za ry 
cerską dzielność rotm istrza Stanisława pod 
Chocimem 1673 r. i pod Wiedniem w dziesięć 
la t później. We dworze zagajskim, mieszkał 
pułkownik Ligenza wdowiec od lat kilku z dwoj
giem dzieci. Ale nim przystąpimy do opo
wiedzenia losów tej rodziny, musimy wspo
mnieć naprzód o samym pułkowniku.

Syn z rodu historycznego niegdyś imienia,

bie siostrę wdowę z pięciorgiem drobnej 
dziatwy.

Odpocząwszy po trudach w Warszawie, wy
bierał się do rodzinnego gniazda, gdy niespo
dzianie spotkał w ogrodzie Krasińskich, da
wnego towarzysza broni, m ajora Zarembę, któ
ry w tym samym pułku dowodził bataljonem 
i wracał do żony, córki jedynaczki, i wioski 
swojej, których tyle la t nie widział. Dowie
dziawszy się o zamiarze pułkownika, tyle proś
bami swymi wyjednał, że ten dał mu słowo 
że nazajutrz wraz z nim pojedzie do jego Dą
browy. Jakoż równo ze wschodem słońca, o- 
baj wojacy, opuścili stolicę.

Nie będziemy opisywali radości jaka opro
mieniła dwór w Dąbrowie i szczęścia przy
wiązanej żony i córki czternastoletniej Zarem
by; sędziwy wojak "słowa wyrzec nie mógł,
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(Z księgi wspomnień Ii. VP1. Wójcickiego.)

Wieś Zagaje leżała w prześlicznej okolicy 
po nad Narwią. Na wyniosłem wzgórzu stał 
stary obszerny modrzewiowy dworzec, ocienio
ny wieńcem lip dwuwiekowych, pomiędzy któ- 
remi zieleniało kilkanaście dębów, co pewnie 
pam iętały Zygmuntowskie czasy.

Dwór od rzeki rozdzielała tylko łąka m ała 
a za nią parów głęboki. Z jego okien widna 
cała Narew i z pierwszą -wiosną gdy lody p ę
kły, a bociany na dębach w gniazdach swoich 
zaklekotały, słychać było nawoływania flisów

a podupadłego już od dwóch niemal wieków, 
w ośmnastym roku życia wszedł do wojska 
z początkiem 1807 r. Bił się dzielnie, odbył 
wszystkie kampanje, patrzył na klęskę pod 
Berezyną, walczył pod Lipskiem i następnie 
okryty ranami, ze stopniem pułkownika i krzy
żem legji honorowej, wziąwszy dymissję wrócił 
do kraju. Cały m ajątek stanowiło 200 napo- 
leondorów i m ała po ojcu zagroda szlachecka 
złożona z trzech zagonów i zabudowań, gdzie 
b ra t młodszy gospodarzył, utrzym ując przyso-
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tylko całował małżonkę drogą, pieścił jedy
naczkę i płakał.

Pułkownik stał na uboczu długą chwilę, za 
nim major spostrzegł, że w uniesieniu rados- 
nem, zapomniał o swym dowódzcy i przyja
cielu. Otarłszy łzy co prędzej, porwał go za 
rękę, a przedstawiając go żonie: 
f  — Kasiu droga, to mój pułkownik i towa
rzysz! kochaj go szczerze, bo jeżeli widzisz 
przed sobą swego Józefa, to jem u podziękuj, 
on mi dwa razy ocalił życie, a ty  malczyku, 
kochaj także a serdecznie mego pułkownika, 
i bądź wdzięczną za życie swego ojca.

M atka pochwyciła za rękę pułkownika i nim 
zdążył się spostrzedz, ucałowała z płaczem, 
słowa nie wyrzekłszy; młoda Zofja zarum ie
niona wzruszeniem, złożywszy drobne rączki 
jakby do modlitwy, przemówiła dźwięcznym 
a rzewnym głosem.

— Panie pułkowniku! całe moje życie bę
dę ci wdzięczną.

Ligenza, odurzony tak  niespodzianym przy
jęciem i powitaniem, nie wiedział co począć. 
Całował ręce matki, a kłaniał się i kłaniał 
pięknej Zofji, nie mogąc nic mówić. Krew u- 
derzyła mu do głowy, oczy zabłysły niezwy
kłym ogniem i w tej chwili zajaśniał całą u- 
rodą, k tórą ożywił wyraz młodości, liczył bo
wiem wtedy rok trzydziesty szósty i od majo
ra  był młodszy o lat piętnaście.

Zaraz m atka i córka zajęły się przygotowa
niem kwatery dla pułkownika i jego ordynan- 
sa pana kaprala Jacka Gila, który od chwili 
przywdziania m unduru przez pułkownika, był 
nieodstępnym jego towarzyszem.

W bocznej oficynie murowanej, przyrządzo
no trzy pokoiki, zaopatrzone we wszelkie wy
gody, do których zaraz gospodarz wkwatero- 
ival swego ukochanego gościa.

Było to w roku 1817. Dwa lata upłynęło 
od owej chwili, a pułkownik otoczony troskli
wością i przyjaźnią zacnej rodziny, nie pomy
ślał o wyjeździe. Przesłał b ra tu  hojną zapo
mogę, bo prawie połowę tego co sam posiadał, 
i używał swobodnie spokoju i szczęścia.

Nadchodziły Zielone Świątki, major uważał 
dziwne zasępienie pana  Stanisława, jak  nazy
wał pułkownika. Ten coraz mniej mówił, zamy
ślał się tak, że niesłyszał jak  go albo sam o co 
zapytał, albo żona jego przemówiła, tylko na 
dźwięczny głos Zofji, budził się ze swej za
dumy, zwracał do niej oblicze, z wymownem 
spojrzeniem i za całą odpowiedź słyszała głę
bokie westchnienie.

— Moja Kasiu! rzekł pod wieczór gdy byli 
sami do żony major, co się stało naszemu pa
nu Stanisławowi?

— Alboż ja  wiem, mój Józiu. Właśnie mia
łam  się ciebie zapytać o toż samo.

— Taki jest smutny i co dawniej lubił 
wspominać dawne nasze czasy i odbyte kam- 
panje, teraz milczy a wzdycha i wzdycha. Zo
siu! mówił zwróciwszy się do córki, k tó ra sie

działa przy krosienkach, a słuchając rozmo
wy rodziców, oblała się rumieńcem.

— Alboż ja  wiem, odrzekła z bijącem ser
cem i drżącym głosem, teraz nie mogę dopy
tać się u niego i słowa. Bo proszę mamy 
i PaPy> mówiła z coraz rosnącym zapałem, po
wstawszy od krosienek, dawniej pan Stanisław, 
chcę mówić pułkownik, bawił się ochoczo, bie
galiśmy po ogrodzie, pływali łódką po naszej 
ślicznej Narwi, ale od czasu jak  nas zaczął 
odwiedzać syn tego bogatego radcy z za No
wego Dworu, nagle sposępniał i ani poznać 
mogę tak miłego niegdyś i przyjemnego pu ł
kownika.

Major spojrzał wymownie na żonę, k tóra 
się uśmiechnęła radośnie, zaczął pokręcać wą- 
sa i z wesołem obliczem począł sobie żołnier
ską piosenkę nócić, a Zofja ochłonąwszy z za
pału, popatrzywszy zdziwiona na rodziców, 
opuściła smutnie główkę i usiadła napowrót 
przy krosienkach, ale nie długo żal ścisnął 
jej serce, iniebieskie piękne oczy zaszły łzami.

W tę właśnie porę, w kwaterze Ligenzy dzi
wna zaszła zmiana. Jacek kapral kończył pa
kowanie rzeczy pułkownika, który chodził 
wielkim krokiem po pokoju, z opuszczoną gło
wą na piersi, z cicha szepcąc do siebie prze
rywanym głosem:

— Trzeba odjechać.... próżne głupie nadzie
je! gdzież mnie myśleć o tem! Pojadę zakopię 
się w zaścianku ojcowskim, będę sam orał 
i pracował i ukryję się przed światem na za
wsze!

— Jacusiu! rzekł głośno, ty mnie nigdy nie 
opuścisz!

Stary kapral stanął, wyprostował się, a salu
tu jąc po żołniersku.

— Nigdy! panie pułkowniku! a głos jego 
drżał ze wzruszenia. Ale zlcąd takie smutne 
myśli, i dlaczego tak nagle opuszczamy pana 
majora? Tacy ludziska poczciwi, tak serdecz
nie nas podejmują i goszczą, kochają tak  pa
na pułkownika,obu nam jak  w raju! Apanien- 
ka ten aniołek taki śliczny, to do rany przy
łożyć. Wczoraj proszę pana pułkownika, mó
wił cichszym głosem, zbliżywszy się więcej, sie
działem na kamieniu przedlipą i paliłem  fajkę, 
aż tu  razem poczułem na oczach dwie pachnące 
rączki, a gładkie by aksamit. To była panna 
majorówna. Zerwałam się narównenogi, scho
wałem z drejkenigem fajkę i salutowałem po 
naszemu. A panienka spojrzała mi w oczy 
i owym słowiczym głosikiem mówi:

— Mój panie Jacenty! mam prośbę do pana 
kaprala.

— Co panna majorówna powie, wszystko 
zrobię.

— Ale zaręczasz mi słowem honoru, że po
wiesz pan kapral prawdę?

— Słowo honoru!
— Powiedz mi, powiedz mi mój kochany 

panie Jacenty, co jest naszemu pułkowniko
wi? Taki smutny nic nie mówi. Nieraz na
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płacz mi się zbiera, patrząc na jego troski. 
Czy nie chory?

— Nie skarżył się na nic mój pułkownik, 
zcłaje mi się że zdrów zupełnie, odrzekłem.

— Ale dla czego ta'ki smutny?
— Niewiem proszę panny majorównej, mo

że dla tego że przed świętami wyjeżdżamy na 
Podlasie.

— Jakto! zawołała panienka, blednąc jak 
płótno, więc chce odjechać, nas, co go tak ko
chamy, opuścić?

I biedactwo upadło na ławeczkę i zaczęło 
płakać tak rzewnie, aż mi łzy wąsiska zmo
czyły.

Pułkownik na te słowa zadrżał i krzyknął 
gniewnie.

— I ty stary nic mi zaraz nie powiedzia
łeś! I ty, niby mnie kochasz?

I załam ał ręce z rozpaczą.
K apral wielkie oczy zrobił i stał pomiesza

ny nie śmiejąc spojrzeć w oczy swemu do
wodź cy.

Pułkownik nie ochłonął ze swego wzrusze
nia, gdy nagle drzwi się otworzyły i stanął 
w pokoiku pan major, a widząc popakowane 
rzeczy, cofnął się zdziwiony, i smutnym ode
zwał się głosem:

— A.... a.... pan pułkownik nas opuszczasz, 
nie mówiąc nic o swoim zamiarze ani mnie, 
ani żonie, ani Zosi naszej?

Gdy jednakże ujrzał pomieszanie jego, jak 
zawstydzony spuścił w dół oczy, po chwili 
wzruszenia zawołał:

— Hola! hola! tak  nie można. Jacuś roz
pakuj rzeczy, przywróć w kwaterze pułkowni
ka porządek, a ja  was obu aresztuję.

Wymówiwszy te słowa, przystąpił doLigenzy 
i roztworzył ramiona w które się rzucił pu ł
kownik, ukrywając twarz załzawioną.

— Czy to się godziło, z cicha wyszeptał 
Zaremba, jakbyś niewiedział żebyśmy się z Zo
sią zapłakali po tobie?

Jacenty w mgnieniu oka, uporządkował 
napowrót kwaterę, i wyniósł się cichaczem, 
gdy m ajor usiadłszy zaczął ciclią rozmowę 
z. pułkownikiem.

Uradowany pobiegł do ogrodu; pod rozło
żystym dębem siedziała Zofja, blada i zapła
kana. Ujrzawszy zdała starego kaprala, jak 
podążał, zerwała się z ławki. Jacenty stanął, 
a odetchnąwszy i salutując po swojemu.

— Raportuję pannie majorównie, że już nie 
wyjeżdżamy, kwatera nasza w dawnym porząd
ku i opowiedział całą scenę widzianą.

Zosia skrasniała rumieńcem, wypogodziła 
oblicze, a podając przyjaźnie rękę kapralowi, 
przemówiła:

— Dziękuję serdecznie panu Jacentemu. 
Niech ci Bóg to nagrodzi, bp dla mnie to bardzo 
radosna nowina

Jacek pocałował w rączkę Zosię, a gdy ta  
w wesołych poskókach pobiegła do dworu, na
łożył sobie fajkę, zapaliły i śpiewając ulubioną 
piosnkę, zaczął maszerować podwójnym kro

kiem, co było oznaką najlepszego humoru sta
rego żołnierza. Zosia uradowana zaledwie wbie
gła na próg otwartych drzwi pokoju od o- 
grodu, gdy u jrzała  nadchodzącego pułkowni
ka, który na jej widok, stanął pomieszany.

Dziewczę upiekło potężnego 1’aka, ale ha
mując swoje wzruszenie, wyciągnęła obie rącz
ki, które pochwycił i okrył pocałunkami.

— - Pan pułkownik chciał nas opuścić, a czy 
to się godziło?

— Już nie jadę droga pani, odrzekł z ci
cha, chyba pani rozkażesz mi opuścić to 
miejsce?

— O ja  nigdy! nigdy panie Stanisławie, prę- 
dzejbym umarła!

I spojrzała na niego takiemi oczyma, że 
olśniony ich blaskiem, pułkownik ukląkł przed 
Zofją i przemówił drżącym głosem:

— I dla mnie rozłączenie to byłoby powol
ną śmiercią.

Stary kapralktóry  śledził pannę majorównę, 
stał właśnie przy bocznym oknie, słyszał i wi - 
dział wszystko. Dał potem nurka i chyłkiem 
wrócił do kwatery. Tu usiadłszy sobie wy
godnie w krześle pułkownika, po prześpiewa- 
niu ulubionej piosnki, zaczął coraz głośniej 
mówić z sobą.

— A więc tedy mój Jacusiu, interes skoń
czony, już się z naszego ra ju  nie ruszymy i za
toczymy obóz z którego nas żaden nieprzyja
ciel nie wykurzy! Wzięliśmy szturmem do 
niewoli pannę majorównę, musimy się więc 
żenić. Tak to nosił wilk owce, poniosą teraz 
wilka i ty mój bratku, kochany pułkowniku, 
marsz na kobierzec ślubny.

To wyrzekłszy, zaczął ustami naśladować 
bęben i maszerować po pokoju, gdy we drzwiach 
ukazał się pan major.

— Gdzież to pan kapral tak żwawo masze
ruje? zapytał Jacentego.

Ten stanąwszy wyprostował się, a salutując 
odrzekł z powagą.

— Zaciągamy z pułkownikiem i naszym 
sztandarem  na zimową leżę a może i dłużej do 
pana majora.

— A któż wam dał rozkaz na to? pytał 
z uśmiechem Zaremba.

— To proszę pana majora nasz jenerał dy
wizji.

— Gdzież 011 jest?
Kapral wtedy kłaniając się i całując w rę

kę majora, z uśmiechem z cicha szepnął:
— Panna majorówna!
Zaremba zrozumiał wszystko, ucałował 

w głowę pochylonego kaprala bo widział speł
nione najżywsze serca swego życzenia i zacnej 
małżonki. U krył głębokie wzruszenie i ra 
dość, zwrócił się do ogrodu, gdzie zastał ra 
zem chodzących córkę z pułkownikiem.

— Winszuję ci moja Zosiu, żeś tak n a g le  
awansowała, cóż to za zaszczyt dla mnie a nie
spodziewany! mówił major z poważnem obli
czem.



—  Nierozumiem co ojcuszek przez to ro
zumie.

— A przecież, mówił mi pan kapral Gil, 
że panna dostałaś nominację na jenerała dy
wizji i stosownie do wydanych przez nią roz
kazów, pułkownik i kapral zostaną na zimo
we leże.

Kończąc te słowa zaczął się śmiać serdecz
nie, a gdy Zosia oblana rumieńcem, spuściła 
oczęta w ziemię, major porwał pułkownika 
a ściskając go, zawołał ze łzami radości.

— Teraz już mój Stasiu nie rozdzielemy 
się z sobą do grobowej deski!

Odtąd wielka radość panowała w kwaterze 
pułkownika, zarówno jak  we dworze Zarem
bów; m atka robiła przygotowania do wyprawy 
Zosi, a ślub oznaczony został w pierwszych 
dniach zapust. Major, k tó 
ry jak  b ra ta  kochał przy
szłego zięcia, nietylko że 
go zasilił pieniędzmi na 
sprawienie pojazdu i ko
ni, ale sam pojechał na 
Podlasie do b ra ta  jego, 
hojnie go podparł zaró
wno jak  i siostrę wdowę, 
i nic nie mówiąc, gdzie był 
i co zrobił, powrócił do 
domu.

Wtedy kupione Zagaje 
od la t dwóch, a leżące
0 m ałą milkę od D ąbro
wy, przepisał na imię Li- 
genzy i zaczął urządzać 
dwór dla państwa mło
dych, oboje razem z żoną 
niemal codzień odwie
dzali go, a zwozili me
ble i przybory gospodar
cze, tak, że przed grubą 
jesienią, zanim odleciały 
od nas bociany, dwór 
w Zagaju był zupełnie 
g o t ó w  na p r z y j ę c i e  
swoich gości, a obfitość odznaczała zarówno 
spiżarnię, jak  i piwnicę.

Dziesiątego stycznia 1820 r. odbył się ślub 
na który wśród licznego zebrania przyjaciół
1 krewnych przybył b ra t pułkownika Filip Li- 
genza z siostrą Heleną wdową.

Zjawienie się ich, było nieopisaną radością 
dla pułkownika. Ze łzami w oczach dzięko
wał majorowi za tak  miłą a drogą sercu jego 
niespodziankę.

Państwo młodzi w kilka dni po ślubie opu
ścili Dąbrowę i osiedli w swojem gnieździe 
w Zagaju wraz ze starym 'kapralem jak  nazwa
no Jacentego, który liczył lat czterdzieści 
pięć wieku.

Spokój i szczęście domowe opi’omieniało od
tąd  życie młodych małżonków w Zagaju. Ro
dzice błogosławili tę  myśl gdy zapragnęli zię
cia w zacnym pułkowniku, a Zosia poparła ją

najskuteczniej. Co niedziela oboje zjeżdżali 
na cały dzień do rodziców, a gdy Zofja powiła 
syna, a we dwa lata córkę, te dnie w których 
słabą była, majorostwo osiadali w Zagaju. 
Stary kapral, jako marszałek dworu, zajmo
wał się wygodą pana m ajora i ładem  w całym 
dworze, bo pułkownik był wtedy jak  Jacenty 
wyrażał bez głowy, siedząc przy ukochanej 
małżonce.

W jedenaście lat później zacny m ajor za
kończył życie na ręku ukochanego zięcia 
i przyjaciela, błogosławiąc mu za to szczęścię 
jakie dał jego jedynaczce.

Żal pułkownika i jego żony był serdeczny, 
czas tylko i poddanie chrześcijańskie woli Bo
ga mogły być balsamem na ukojenie ich cier
pienia.

W chwili naszej opo
wieści, żałobą okryty był 
dwór w Zagaju, jakkol
wiek od zgonu ubóstwia
nej małżonki, szósty rok 
dobiegał. Pułkownik co 
już przeszedł lat pięćdzie
siąt wieku, zgryzotą ze
starzał, bo ukochanej Zo- 
fji swojej zapomnieć nie 
mógł i dzień po dniu, 
grób jej na cmentarzyku 
pobliskim przy kościele, 
k t ó r y  o b o j e  dawniej 
wznieśli odwiedzał, z mo
dlitwą i łzami. Syn W ła
dysław starszy liczył rok 
dwudziesty życia, m łod
sza Klara.zaczynała ośm- 
nastą wiosnę.

Stary kapral, był jak 
by członkiem tej rodzi
ny, jakby najbliższym kre
wny m. P u ł k o w n i k  ani 
chwili obejść się nie mógł 
bez niego. On przypominał 
zgasłą mu małżonkę, z nim 

w wolnych chwilach swobodniejszych rozma
wiał o ubiegłej przeszłości niepowrotnej, o o- 
wej ślicznej Zosi swojej, k tóra kochała starego 
kaprala.

Jacenty był przy śmierci m ajora Zaremby, 
i w ostatniej chwili, gdy pożegnał żonę, córkę 
i zięcia, składając na ich pochylonych głowach 
swoje błogosławieństwo, sam z nim pozostał.

Gorączka się wzmagała, Jacenty podawał 
mu napój chłodzący, gdy nagle major, rozpło
mieniony, jakby zebrał nowe siły, usiadł na 
łożu i zawołał g r z m ią c y m  jak  dawniej głosem.

Uwaga! dyrekcja w prawo! do ataku! dobo
sze w bębny! marsz naprzód! proch z panewek 
zdmuchnąć i na bagnety! Jacuś do mnie! do 
mnie stary kapralu!

Na te słowa, Jacenty się wyprostował, salu
tuje prawą ręką przy skroni, lewą trzym a jak

Z o s i a .
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przy ładownicy, zdaje mu się, że jest na polu 
bitwy, słyszy taktowe uderzanie bębnów do 
ataku, krew w nim zakipiała. Kiedy nagle o- 
chłonął ujrzawszy blednącego majora, który 
upadł na poduszki i wydawszy głębokie west
chnienie, skonał.

Zanim Jacenty przyskoczył do łoża i po
chwycił go za rękę, już była zimna jak  lód, 
śmierć od razu zmroziła ciało wojownika.

Upadł tedy przy zwłokach, a szlochając jak 
dziecię, mówił przerywanym głosem.

  O mój drogi majorze przyszło ci nie na
polu bitwy ale w łóżku jak baba umierać!

A nieraz mówiłeś do mnie: Jacuś, ja  nie zo
baczę mojej Kasi i Zosi, ale zginę jak  żołnierz 
na polu nie w łóżku! Bóg inaczej rozrządził, 
i ja  cię przeżyłem!

Na pogrzebie jednak, przybrany w dawny 
swój mundur, zawiesiwszy krzyż na piersiach, 
szedł spokojnie za tru 
mną z odkrytą głową; 
słowa nie wyrzekł, był 
blady jak chusta, modlić 
się nawet nie zdołał. Do
piero buchnął płaczem 
g ł o ś n y m ,  gdy zwłoki 
spuszczano do g r o b u .
Rzucił się na trumnę, o- 
b ją ł rękoma, a całując 
czarne wieko, po chwili 
stanął spokojniejszy nad 
mogiłą, zawoławszy gło
śno:

— Zegnam cię panie 
majorze! I ja  nie długo 
stawię się gdzie ty po
szedłeś na apel!

Inaczej Bóg mu prze
znaczył, żył długo i m u
siał patrzeć na zgon u- 
kochanej swej pułkowni
kowej.

Gasła ona powoli, po 
urodzeniu Klary, k tó 
rej sama nie mogła kar
mić jak  p i e r w o r o -  
dnego syna, choroba piersiowa rozwijała się 
zwolna. Wszystkie starania przywiązanego 
męża i najbieglejszych lekarzy były daremne.

Kończąc czternastą rocznicę ślubu swego, 
uczuła się nagle słabszą. Przywołała męża 
i dzieci. Gdy ją  otoczyli:

— A gdzież Jacuś, nasz stary przyjaciel? 
zapytała cichym głosem.

Usłyszał to jednak kapral stojący przy bocz
nym kredensie. Zbliżył się na palcach i uca
łował zawsze białą, choć wychudzoną rękę.

— Czuję że umieram mój Stasiu, chcę cie
bie mój drogi pożegnać i pobłogosławić dziat
ki moje. Pułkownik blady i drżący bez łzy 
w oku, ukląkł przy jej nogach z dziećmi, któ
re w głos zaszlochały. Stary kapral na któ
rego spojrzała anielskiemi oczyma, s ta ł wy

prężony, patrząc jak  w tęczę w jej blednące 
coraz więcej oblicze. Zaledwie ucałowała męża 
i przeżegnała dzieci, głowajej opadła na piersi 
i z cichym westchnieniem czysta dusza uleciała. 
Pułkownik zachwiał się i pierwszy raz w życiu 
zemglał: na ten widok Jacenty poskoczył, por
wał go na ręce i zaniósł do sypialni, dopiero 
gdy wrócił do przytomności, zmęczony bez
sennością kilkudniową, na chwilę poszedł na 
spoczynek.

Po pogrzebie zmarłej, padła ciężka żałoba 
na dwór w Zagaju. Zdawało się, że całe ży
cie w nim zamarło, a to jeden tylko anioł, jak 
mówił pułkownik, a powtarzał ciągle stary 
kapral, uleciał z tego dworu.

Wdowiec zamknięty po całych dniach przez 
całą zimę nie przeszedł progu swej sypialni. 
Syn i córka przychodzili rano na dzień dobry, 
razem jedli obiad z ojcem i razem pili herba

tę, poczem ż e g n a l i  go 
i wracali do sie bie. Wtedy 
d o p i e r o  zaczynała się 
służba starego kaprala, 
kiedy zmrok padać za
czął, wchodził ze stró
żem folwarcznym, który 
niósł karpy smolne i sę ■ 
kowatezpni wykopanych 
z sosen, dębów, olszyny 
i brzeziny, dobrze prze
suszone.

Jacenty sam rozpa
la ł suty ogień, a gdy 
płomień rozświecił do
brze sypialną komnatę, 
nakładał stam bułkę tu 
reckim tytuniem i na d łu
giej anty pee podawał pu ł
kownikowi.

W pierwszym miesią
cu zrozpaczony wdowiec 
słowa nieprzemÓAvił, pa
lii fajkę, wzdychał i czę
sto łzy ocierał,

Było w połowie lutego, 
mróz iskrzył bo docho

dził do 24 stopni, gdy zadzwoniły sanki, 
i stary kapral z podziwieniem ujrzał, karecia- 
ne sanie pani majorowej a matki zmarłej Zofji.

Co prędzej dał znać o tern pułkownikowi, 
bo W ładysław i K lara stali już w sionce i wi
tali ze łzami wzruszenia ukochaną babcię.

Pułkownik przywdział swój surdut i pier
wszy raz wyszedł do bawialnego pokoju.

Sędziwa m atrona podpierana przez wnuki, 
rzeźwo weszła, ale gdy u jrzała tak złamanego 
śmiercią żony zięcia, zbladła i zachwiała się 
nieco, ale wkrótce przezwyciężając własne 
cierpienie, wyciągnęła do niego rękę, k tórą on 
całując gorącemi łzami zrosił.

Łzy te były snać palące nieszczęśliwą wdo
wę, bo szybko cofnęła rękę, a siadając .jak y

*1

Pułkownik Ligensa.
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zmęczona, w obszernym fotelu który jej ilia-
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ra  podsunęła, rzekła drżącym od wzruszenia 
głosem:

— Panie Stanisławie! ja  wdowa i ty wdo
wiec, ale mamy święte obowiązki od Boga! 
Patrz! te dwoje dzieci są sierotami, moje ko
chane wnuki.

I  zaczęła klęczące u nóg swoich Gałować 
i błogosławić, dając teraz folgę łzom rzewnym.

Pułkownik w boleści swej pierwszy się raz 
upamiętał, słowa poważnej m atrony i wyraz 
obowiązku, odbił się silnie w jego sercu, przy
stąpił więc do niej, a ująwszy drżące jej ręce 
całując je  wyrzekł z cicha.

— Tak, droga matko! mam święte obowiąz
ki i tak długo zapomniałem o nich, teraz tern 
gorliwiej będę je pełnić, a mój anioł z niebios 
pewnie pobłogosławi i zażegna na szczęście 
swoje sierotki. Chodźcie tu  moje dzieci! I przy
tu lił je do piersi.

Stary kapral, który stał przy drzwiach sy
pialni, pochrząknął lrilka razy, o tarł prędko 
oczy i pokręcił siwe wąsy na które łzy jego 
spadły. Wtedy spostrzegła wiernego sługę.

— A cóż ja  to widzę, nasz stary przyjaciel 
a nie przychodzi witać swojej majorowej, co 
dawniej mówił że ją  kocha serdecznie?

I podała mu rękę, ale Jacenty salutując 
prawą ręką do czoła, zrobił nagły w ty ł zwrot, 
i podwójnym krokiem wyszedł do kredensu, 
dla ukrycia swego wzruszenia. Niedługo prze
cież ukoiwszy się wrócił do salki, skłonił do 
kolan majorowej a całując jej ręce, cicho wy
rzekł aby go nikt nie słyszał.

— Pani majorowa daruje, ale nie chciałem 
rozbeczeć się jak  dziecko.

Zacna matrona, pocałowała w głowę pochy
lonego kaprala.

Z jej przybyciem zaczęło powoli wracać ży
cie w obumarłym dotąd dworze Zagajskim.

Po tygodniu pobytu, dawni przyjaciele do
mu i bliżej sąsiedzi na nowo odwiedzać po
częli pułkownika, który w ich towarzystwie, 
jakby się odrodził i dzień po dniu orzeźwiał 
się więcej.

Długo zamknięty fortepian z polecenia bab
ki otwarto i K lara zagrała na nim ulubioną 
pieśń swej matki. W łaśnie pisał pułkownik, 
a Jacenty czekał na list aby go wysłać w są
siedztwo, gdy zabrzm iała ta  wdzięczna i rze
wna melodja; pułkownikowi wypadło pióro 
z ręki i oczy łzami zabiegły, stary kapral 
pochrząknął kilka razy, co znaczyło wielkie 
jego wzruszenie, a majorowa która umyślnie 
tak  usiadła ażeby widzieć każde owdowiałego 
zięcia poruszenie, dostrzegłszy że płacze, z ci
cha do wnuczki wyrzekła.

— Graj moja Klarciu wszystko i powtarzaj 
co m atka grała. Ojciec płacze, to znak do
bry, rozpacz przejdzie w żal tylko, a łzy, które 
nasz poczciwy lud nazywa rosą serca,będą dla 
niego balsamem gojącym na jego rany.

Jakoż wkrótce pułkownik przyszedł do sie
bie, skończył list, doręczył Jacentemu i sam i

wyszedł do pokoju gdzie grała córka, już spo
kojniejszy choć smutny. ,

Na drugi tydzień, siedziała majorowa w swo
jej sypialni, a przy drzwiach stał stary ka
pral.

— Jakże idzie gospodarstwo, mój panie J a 
centy? zapytała.

— Gospodarstwo proszę wielmożnej pani 
majorowej idzie zawsze dobrze i jedna
kowo, jak  w zegarku, bo tu  u nas oddawna ry
gor wojskowy. Ale co we dworze, gdyby nie 
przybycie wielmożnej pani, niedługo powymie- 
ralibyśmy wszyscy. Nikt tu  głowy nie miał 
ani pan pułkownik, ani pan Władysław, tylko 
jedna panienka nasza, co z dobrocią anielską 
matki łączy dawną naszą energię.

— A Władzio?
- -  Panicz proszę pani majorowej, dużo mi 

zawsze robił kłopotu! Co to miałem biedy za
nim nauczyłem go jeździć konno, albo robić 
pałaszem, albo strzelać z pistoletu. Jeździ 
prawda dobrze, rąbie się nieźle, ale jak przyj
dzie strzelać, to blednieje, ręka drży i musi 
długo odpoczywać zanim da ognia. Prawda 
że nigdy nie chybi celu, ale cóż z tego kiedy ja 
koś widzę proszę pani, że więcej męzkiej du
szy ma nasza panienka.

Na te słowa, smutnie westchnęła babka, 
i zńpadła w głęboką zadumę jakby wypatry
wała smutną przyszłość dla sierot swojej je
dynaczki.

Jakoż zaprawdę dwa te charaktery jej wnu
ków dziwną stanowiły sprzeczność. W łady
sław już młodzieniec dwudziestoletni, smukłej 
jak  m atka jego postaci, całym obliczem i u- 
kładem, spojrzeniem i ruchem przypominał 
zmarłą. Ale z podobieństwem zewnętrznem, 
przejął i jej przymioty i charakter, które by
ły ozdobą kobiety a wadą mężczyzny. Tkli
wy i rzewny, pełen zapału, skłonny do unie
sienia nad wszystkiem co piękne i ' szlachetne 
przejął lękliwość i bojaźń niewieścią z roz
drażnieniem nerwowem. Żadna wybitna cecha 
męzka nie odznaczyła go w niczem, była to 
raczej dziewica, przebrana za urodnego chłopca.

Młodsza siostra Klara, postacią jak chara
kterem i energją w niczem nieprzypominała 
brata. Wyniosłego wzrostu, czarnych płoną
cych ogniem oczu, cery więcej śniadej, na k tó 
rej rumieńce zdrowia i młodości wybijały sil
nie, w całej słowem postaci przy uderzającej 
piękności była taka powaga, taka pewność 
wyrzeczonego a zawsze rozumnego słowa, że 
ktokolwiek zbliżył się do niej oprócz uwielbie
nia, czuł cześć i głębokie uszanowanie.

B rat, w każdym wypadku zasięgał jej zda
nia, szukał jej pomocy i opieki, stary kapral 
nawet, jak  brakło mu w czem konceptu, swo
jej panienki prosił o radę a rada jaką u- 
dzieliła, była zawsze dobrą i rozumną.

Jacenty zwykle wtedy odchodził pomru
kując sohie:
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— Kasza panienka nie dla kształtu nosi 
główkę.

Śmierć ukochanej matki, opiekunki i przy
jaciółki zarazem, przed którą z całą miłością 
i szczerotą spowiadała się z każdej myśli, 
z każdego uczucia, była ciosem strasznym dla 
Klary, ale boleść nieopisaną, k tórą przygniecio
na, straciła pamięć i uczude chwilowe, potra
fiła ukryć; p łakała rzewnie w swojej kom nat- 
ce, w gorącej modlitwie szukając ulgi. Przed 
ojcem stawała blada i załzawiona, ale ze sło
wami pociechy; b ra ta  wspierała odwagę, do 
zniesienia niespodziewanego ciosu. Widząc 
po pogrzebie matki stan ojca, postanowiła ra 
tować go w jego rozpaczy. Kie nie mówiąc 
nikomu, pojechała do babki i z nią ta jną na
radę odbyła, przedstawiwszy stan ojca grożący 
jego życiu, a pozostałym dzieciom nowe sie
roctwo. W skutku tej rady, majoroAva przy
była do Zagaju.

Trzy tygodnie przesiedziaAVszy z zięciem 
i wnukami, gdy wróciło nowe życie a v  ten dwór 
opustoszały, a pułkoAvnik orzeŹAAÓony, porzu
cił bezczynność i zabra ł się po dawnemu do 
pracy i gospodarstw a, Avróciła do swej Dą
browy.

Wiosna byłaAvczesna, ciepła i pogodna. Sie- 
Avy już w połowie rozpoczęły się Marca. Dwór 
w Zagaju zaczęli odwiedzać liczni goście, 
a między temi i grono zalotników, których 
Avabily wdzięki i posag dorastającej pięknej 
pułkownikÓAvnej.

Ale ta, obojętnie przyjmoAvafa ich zabiegi 
i starania o Avzględy. Serce jej nieuderzyło 
jeszcze silniej, oddana gospodarstAvu domowe
mu, pełniąc obowiązki a v  miejscu zmarłej swej 
matki, całą zAvróciła troskliAvość na uprzyje
mnienie chAvil sędziAremu ojcu, który coraz wi
doczniej opadał na siłach.

<d. c. n .)

LISTY Z PODRÓŻY.

VI.

Londyn dnia 15 Czerwca, i 
Późnym już A\Tieczorem dnia tak parnego, | 

jakich my av Polsce av Maju nie mamy, Avśród | 
Avoni kAvituących przy drodze akacji i z rzadka 
migających błyskaAvic, co jeszcze cichuteńkie 
jawiły się na schmurzonym Avidnokręgu, jako 
oddalonej burzy zapoAviedz, dostaAvila nas pa- 
ryzka kolej żelazna, nad brzeg morza w Diep
pe. Zanim je dojrzeliśmy, już doleciał uszu 
naszych ten szmer smętny jak westchnienie, 
a ponury jak groźba, który wydają rozbijające 
się o brzeg bałwany. Wspomniałam sobie 
jak mi raz wymoAvnie piękność morza kreśliła 
Deotyma dodając, że przekłada Avidok jego, 
nad górskich okolic obrazy, ja  wszakże za- 
chwyt,ÓAV tych podzielić nie umiem; ta  jedno- 
stajność nieskończoności smuci mnie bardziej 
niż do uwielbień skłania; być może jest to 
skutkiem jakiegoś wpływu fizycznego na ner- 
Avy moje, lecz każdy skłonny do mdło
ści przyzna mi, że Avtedy najbujniejsza Avyo- 
braźnia jak  wystraszonafiglarka, gdzieś siętak 

kąciku naszego mózgu zaczai, że się od niejw
ani doprosić, aby uchyliła opony, pod którą 
kryje całą fantasmagorjąAvrażeń i ten pryzmat 
czaroAvny, który av tak  cudne stroi barwy 
wszystko, na co przezeń spojrzy oko czło- 
Aviecze.

Angielski paroAviec Aleksandra, który nas 
miał zabrać do Londynu, odchodził dopiero 
około północy, AArahałam się zatem czy popły
nąć, czy jedną dobę a v  Dieppe pozostać, ale 
zapeAvniono nas, że burza bokiem przejdzie

i że morze dość jest spokojne, więc nie 
chcąc przerywać podróży i skłaniając się 
do zdania toAvarzyszÓAV, już godzinę napi-zód 
udałam  się na statek, gdzie położywszy^ się 
wcześnie przez ostrożność, zasnęłam wśród 
czterech tradycyjnie długich i chudych, lecz 
bardzo uprzejmych angielek. Sen ukoił moje 
niepokoje, kiika silniejszych wstrząśnień s ta t
ku które spraAvit Avnet ucichły Avicher, odurzy
ły mi tylko cokolwiek głowę, i uniknęłam szczę
śliwie tych Avcale niepoetycznych wzruszeń, 
które nazywają morską chorobą. Gdy zaś
0 Avschodzie s ło ń c a  Avyszliśmy praAvie Avszyscy 
na pokład, mogliśmy już zaAVołać jak  niegdyś 
AvypraAA7a Kolumba: ziemia, ziemia! z tą  różni-

! cą że to nie był nieznany ŚAviat noAvy, lecz 
bardzo znana, samolubna staruszka Anglja, 
AA'ystrojona z całym przepychem opartego na 
przemyśle rolnictAva SAvego, Avznosząca się du
mnie nad Avody, których berło ma pretensję 
dzierżyć, oszańcoAvana portami, pokryta sie
cią kolei, niby arterjami, przez które silnym 
prądem jej życie handlowe przepływa. Przy- 
jechawszy do Londynu doAviedzieliśmy się że 
tam Avłaśnie ubiegłej nocy, biły pioruny i wiel-

1 ka burza Avylała potoki Avód na miasto, które 
mimo to Avyglądało jakieś nieumyte, a czarne 
ipo świetnymi eleganckimParyżu wydało mi się 
wcale niepoAvabnem. Pięknej architektuiy 
nie dopatrzysz chyba a v  publicznych gma
chach, a i to dzisiaj tylko gotycka po-

! dobno anglikom się udaje, domy prywatne 
I ponure i jednostajne zewnątrz, (wyjąwszy nie-
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wielkiej liczby nowszych budowli) każda ro
dzina ma osobne wejście, najczęściej z ganecz
kiem do którego się po kilku stopniach wcho
dzi, zkąd w domach gdzie niema sklepów, o- 
kna dolne przeplatane są drzwiami. W Sute
renach zwykle kuchnia i pokój służących, nad 
temi sala jadalna i gabinet pana, pierwsze pię
tro  zajmuje salon, drugie i trzecie jeżeli jest, 
sypialne pokoje mieści. Jest to bardzo wygo
dne, bo jeden drugiemu nie przeszkadza, lecz 
ma pewną cechę samolubstwa; każdy u siebie 
tylko i dla siebie, cechę wszakże najniewin- 
niejszą, bo cóż lepszego u nas gdy człowiek 
porządny musi często znosić cudze brudy i cu
dze śmiecie, które mu pod własny jego próg 
podmiatają.

Aby ocenić należycie anglika, trzeba mu 
się na jego własnej ziemi przypatrzeć. Na 
stałym  iądzie podróżując z cąłemi rodzinami, 
często bardzo śmieszne tworzą gromadki, któ
rych pochodzenie każdy pozna od razu. Pa
pa najpospoliciej blondyn rudawy, mama 
z czerwonemi wstążkami u kapelusza, dwie 
córki w czerwonych hum usach, na których 
złociste włosy rozpuszczone powiewają, synek 
najmłodszy w pończoszkach czerwonych, oto 
najniższa cyfra k tórą przedstawiają podróżni
cy, bo często jeszcze znajduje się co najmniej 
p ara  wybiegłych w górę jak  topole młodzień
ców, w charakterze najstarszych nadziei i pod
pór rodziny. Otóż takie wyprawy dzie
ci Albionu, przypominające czerwonaków i fle- 
mingów, są rozkoszą szyderczego ludu fran- 
cuzkiego; nie zliczyłby piosenek i słów któ- 
remi miota na swych sąsiadów puszczających 
to wszystko mimo siebie z poważną flegmą. Zwa
żywszy jeszcze zarozumiałość francuzów, k tóra 
im nie dozwala tego co dobre w drugich dopa
trzyć, skłonność do żartów chwytającą przede- 
wszystkiem stronę ujemną, uwierzyć łatwo, że 
bluzista paryzki słysząc tak  ostrym odznaczają
cy się przyśpiewem język angielski, mówi 
w najlepszej wierze. „Oni się pewno sami nie 
rozumieją.11 Francuz bowiem, szczególniej 
też mniej ukształcony, z góry potępia i le- 
kce waży to, czego nie rozumie, lub czego sam 
niezrobił, w zupełnem z nami przeciwieństwie, 
co pomimo nawet pewnego ukształcenia, po 
zostajemy zawsze w ślepem uwielbieniu dla 
wszystkiego co cudze. Wydawałoby się to 
smutnym jakiejś nieudolności dowodem, gdy
by nie było po prostu owczym pędem, który 
z dawniejszych jeszcze czasów wziął impulsję.

Lecz wracając do anglików, wyznaję, żem 
nie raz we Francji uśmiechnęła się na ich wi
dok. W Anglji wzbudzili we mnie szacunek. 
Spotkałam więcej sumienności w stosunkach 
niż w Paryżu, zbudowała mnie powaga rodzi
ny. Podczas gdy w Paryżu porządna kobieta 
musi się wszelkiemi ostrożnościami otoczyć, 
aby ją  miano za taką, tu taj nawet młoda 
i przystojna, może się śmiało sama wszędzie 
pokazać, już bowiem dla samej przyzwoitej 
powierzchowności otaczają ją  szacunkiem. Za

rzucają anglikom zbytne do form przywią
zanie, lecz nie można zaprzeczyć tym formom 
powagi, gdyż są właśnie wyrazem poszanowa
nia, dla rzeczy tegoż godnych. Lud angielski 
bawi się nawet z większą godnością niż fran- 
cuzki; nie mówię tu  o warstwach najniższych, 
które zapewne wszędzie są do siebie podobne. 
Podczas gdy w Paryżu policja musi czuwać 
aby kawalerowie i damy na niektórych balach, 
zachowali cokolwiek przyzwoitości w tańcach 
i ubraniu, tu taj wszędzie pewne decorum pa
nuje. Poszliśmy w licznem towarzystwie do 
jednego z takich ogrodów publicznych Cre- 
morn garden gdzie w lecie tańczą pod gołem 
niebem rodziny rzemieślników i liczna klassa 
średnia ludności. Oświecony przepysznie ga
zem ma w pośrodku altanę dla orkiestry, 
w około której wieńcem bieży sala tańców, 
otoczona drzewami i balustradą, m ająca dre
wnianą posadzkę, a za sufit powietrzne błęki
ty. Miłość prawdy nie pozwala mi twierdzić, 
żem tam  widziała zgrabnych tancerzy i tan 
cerki, ale za to ubrania skromne, obejście 
przyzwoite nie tak, jak  słyszę, w Paryżu na 
podobnych balach; oprócz tego jest tam  sala 
teatralna, gdzie można nic nie dopłacając do 
pięniędzy danych przy wejściu (jeden szyl- 
ling to jest według dzisiejszego kursu naszych 
pieniędzy 2 złp. 20 gr.) widzieć różne sztuki 
akrobatyczne, farsy, balet mimiczny lub coś 
podobnego. Dalej znów sztuki magiczne, lecz 
już za osobną dopłatą, długie galerje ze sto
likami do jedzenia przekąsek, a ponad niemi 
widoki Szwajcarji z tyłu oświetlone, pokazują 
się w przezroczu w sposób bardzo dla oka zaj
mujący.

Lecz dostrzegam że opowiadając tak, jak 
się nasuwają wspomnienia, mówię o ogród
kach nie wspomniawszy jeszcze o świątyniach. 
Dwie z nich na szczególną zasługują uwagę, 
katedra św. Pawła i św. P iotra czyli opactwo 
westminsterskie. Na pierwszej z nich wznosi 
się kolosalny św. Paweł, a budowa jaką dziś 
widzimy, jest z XVII wieku, gdy kościół po 
pożarze przez sławnego architekta Wren prze
budowany został. Znakomitej wysokości ko
puła, cała pokryta wewnątrz obrazami z ży
cia św. apostoła, wznosi się wpośrodku gmachu 
na smukłych kolumnach koryntskiego porząd
ku. W niej jest słynna galerja szeptów, gdzie 
sto stóp naokoło słychać najciszej wymówione 
wyrazy. Tego rodzaju osobliwość nie jeden 
posiada kościół, u siebie znajdziemy to samo 
nie dalej jak  w Lublinie, w zakrystji katedry, 
a obejrzeć można z daleko mniejszym kosz
tem. Tu zaś u św. Pawła wszystko drogo o- 
taksowane, wejście na kopułę pó łto ra szylin
ga, do galeryi szeptów pół, całego szylinga za 
obejrzenie grobów, w których spoczął Wellin
gton obok Nelsona, nawet wstęp do głównej 
nawy bez opłaty niemożebny. Zważmy teraz 
czy ten sławny kościół odpowiada wyobraże
niu jakie sobie o nim tworzymy? Mimo im
ponującego ogromu, mimo wielkiej piękności



szczegółów, wydaje się nam jakiś opustoszały j 
a smutny i ani do wyobraźni ani do uczucia 
nie przemawia. Dla czego? bo uleciał zeń 
duch, który jego tworzeniu przewodniczył 
i pozostawił jakby grób otwarty, w którym o- j  
siadła religja powstała z buntu samowolnego 
człowieka, przeciw zaporom jakie jego namię
tnościom kładziono. Zatem więc pomiędzy 
myślą, w której śmiałe zarysy świątyni się po
częły, a tą rozumującą, odrzucającą formy, 
lub raczej wymagającą innych która dziś tu 
ma ołtarz, nietylko żaden nie istnieje związek, 
ale razi sprzeczność od razu w oczy bijąca. 
W tej sprzeczności utonęła cała piękność ko
ścioła. Tu malowidła zatarte, bo przedmioty 
ich oboęjtne lub wstrętne dla dzisiejszych wy
znawców, tam nisze puste po świętych, którzy 
z nich ustąpić musieli, skoro w tym przybyt
ku przeminęła ich chwały godzina. Ołtarz 
wielki, ta zwykle perła we wspaniałych kato
lickich kościołach, tu  musiał być skasowany, 
gdyż go obrządek anglikański nie znosi.

Kościół św. Pawła stoi na niewielkim placu 
w City. tej części miasta sławnej gwarem nie 
uciech i zabaw, ale interesów przemysłowych 
i handlowego ruchu. Przez większą część 
dnia trudno się prawie przecisnąć wązkiemi 
ulicami pośród tłumów do nawału zatrudnień 
śpieszących. Kościół zewnątrz obejść można 
lecz nie z każdego punktu oko zdolne objąć 
jego ogrom. Dopiero cofnąwszy się w jaki 
kącik jak można najodleglejszy, można podzi
wiać całość wspaniałą budowli, której barwa, 
czarna z białą, właściwa także innym gma
chom londyńskim, zrazu cudzoziemca w za
dziwienie wprawia. To malowanie jednak jest 
dziełem dymu z węgla kamiennego, deszczów 
i wiatrów zmiennych. Według tego jak wi
cher pędzi wody deszczowe, jedna strona świą
tyni jest bardziej umyta, gdy druga okopconą 
pozostaje i tak raz białe kolumny wznoszą się 
na czarnej postawie, gdy z innej strony zupeł
nie oczyszczona podstawa, zaczernione ko
lumny dźwiga. Słowem, każda pora roku no
we przynosi zmiany w żałobnem tych dwóch 
kolorów połączeniu.

Kościół Westminsterski położony nad Ta
mizą w miejscu otwarłem, mniej podlega temu 
cieniowaniu dymów miejskich. Jego archite
ktur a gotycka nosi na sobie wieków barwę, sięga
jąc bowiem siódmego czy ósmego wieku, zakaż- 
dego panowania nową wzbogacił się pięknością. 
Wyznaję, że w świątyniach pańskich ta  archi
tektura najwymowniej do mnie przemawia. 
W śmiałych łukach sklepień, w misternem 
rzeźbieniu wieżyczek przepływa bezustannie 
fciby hymn czarowny co po wszystkie czasy 
^strząsać będzie duszą ludzką, opiewając wiel
kość Stwórcy, a pokorę stworzenia i naiwną 
■wiarę jego miłości gorącej. Odbiera się tu 
■"’rażenie piękna i wielkości zarazem, cóż dzi
anego że się niem nasycić trudno? wrażenia 
takie są duszy bogactwem, a czasem wśród

nawału nikczemnych życia drobiazgów, długo 
musi czekać na nie spragniona...

I Gmach dawnego opactwa, połączony z koś
ciołem, 'obrócono na szkoły; po ogromnych 

I płytach kamiennych poznać łatwo gdzie leżał 
1 dawny cmentarz, który starym obyczajem ko
ściół otaczał, lecz już dawno na nim nie cho
wają zmarłych, a następujące po sobie pokole
nia, bezustannie stąpając po ciosowych ka
mieniach do roli brukowca zeszłych, zacierają 
bez śladu grobowe napisy tych, co dawno pro
chem się stali. Wewnątrz, kościół Westmin
sterski wydaje się zbyt ciasny od nawału po
mników. Jest to najwspanialsze muzeum An- 
glji, bo mieści w znacznej liczbie wspomnienia 
jej wielkości. Przywiódł nam kilka razy na pa
mięć krakowską świątynię na Wawelu, tyl
ko że większy i bardziej jeszcze  ̂napełnio
ny. W części zwanej zakątem poetów, odzna
cza się grobowy pomnik Szekspira, na którym 
posąg poety, naturalnej wielkości, z niezmier
nie szlachetnym wyrazem twarzy, marzącym 
i tęsknym. Pomnik Watta, tego tak odmien
nego od dawniejszych, a jednak wielkiego zdo
bywcy, postawiono pomiędzy królami. Jest 
tam i p. Siddons sławna aktorka traicznh i New
ton, ten większy matematyk niż człowiek. 
Nawa z prześliczną posadzką z kamiennej 
mozaiki gdzie się zawsze koronują królowie 
i kaplice grobowe królów za osobną, lecz sto
sunkowo do innych małą, zwiedzają się opłatą 
(pół szylinga). Kaplice w liczbie siedmiu ob
fitują w starożytne grobowce. W kaplicy 
Edwarda Spowiednika pokazują dawne krze
sło koronacyjne z kamienia kute. Kaplica 
Henryka YII owego Plantageneta. który nową 
zaczął dynastję panujących, architekturą swo
ją  w zachwycenie wprawia. Ma to być we
dług znawców najczystszy gotycyzm, ja wiem 
tylko żem się dosyć napatrzeć nie mogła na ko
ronkowe rzeźbienia na sklepieniu, na kolumny 
śmiałe i lekkie, co wszystko jednocześnie pro
stotą, elegancjąibogactwem tchnęło. Grobowiec 
króla stoi w pośrodku, w zagłębieniach bocz
nych kilku ludzi znakomitych spoczęło. W tych 
grobowych kaplicach anglikanizm pozostawił 
wszystko nienaruszone, szanując odległych 
wieków wspomnienia. Dzisiejsi królowie an
gielscy bywają chowani w Windsor.

Naprzeciw kościoła Westminsterskiego, jesz
cze bliżej Tamizy na jej lewym brzegu, cią
gnie się długi gmach gotycki dwoma pięk- 
nemi zakończony wieżami; z daleka wyda
je się jak świątynia. Jest to gmach par
lamentu nowo postawiony na miejscu gdzie 
był zamek Westminsterski w którym odbywa
ły się obrady izby Niższej i Wyższej, a który 
pożar r. 1834 zniszczył prawie ze szczętem. 
Z dawnych czasów pozostała olbrzymia sala, 
zwana Westminsterhall, którą z nowym bu
dynkiem połączono. Kazano nam, skorośmy 
tam weszli podnieść głowy i p o d z i w i a ć  sztucz
ne wiązania z dębowego drzewa, które tym 
sklepieniom nadają barwę ponurą i imponują-



cą zarazem. Teraz jest to tylko sala pocze • I 
kalna, której wspaniałość przy oświetleniu ga
zem, ma się okazywać w największej wspaniało
ści; po bokach jej, w mniejszych salach odby
wają, się zwykle sądy, lecz brzmi ona echem 
historycznych wspomnień. Tu niegdyś angiel
ski parlam ent wyrzekł dekret śmierci na Ka
rola I, ztąd także rozpędził tenże parlam ent 
Kromwell.

Wstąpiwszy na szerokie schody skręciliśmy 
na lewo i przeszedłszy piękną galerję, w któ
rej marmurowe posągi zasłużonych mężów 
jak Pitt, Fox, Walpole i t  p. Weszliśmy 
do ośmiokątnej sali z kolorowemi oknami, peł
nej smaku i elegancji, zkąd na prawo przejście 
do Izby lordów, nalewo do Izby deputowanych.
Uroczyste wrażenie nas przejęło; tu  się więc 
ścierają opinje, które potężnym rządzą naro
dem, w tej świątyni w iaranipreligijna lecz po 
lityczna nie mniej może dziś silna, potężne wy
mową słowa znakomitym mężom do ust k ła
d z ie /  I  właśnie, że to jest wiar politycznych 
przybytek, nietylko mnie nie raziła, ale o- 
wszem wydała się stosowną architektura go
tycka budowli. Według innych jest to rażą
cym anachronizmem, żeby ludzie we frakach 
i cylindrowych kapeluszach wychodzili z pod 
gotyckich arkad, lecz łatwiej wskrzesić goty
cyzm w architekturze, niż przyłbice i m isiur
ki w odzieży aw Parlamencie angielskim dajesię 
widzieć anachronizm podwójny, bo nietylko fra
ki w gotyckich salach ale i peruki na głowach 
obuprezesówlzb i adwokatów wybranych przez 
Parlam ent do załatwieuia spraw sądowych. Pe-
rukipozostały jako jednaz cech niewzruszonych
podstaw rządu, wkładają się jednak jak  uwa
żałam dość niedbale, gdyż z pod nich jak  z pod 
czepka kobiecego naturalne wyglądają włosy. 
Te peruki wszakże mogą dziwić patrzą
cego, lecz nie są w stanie go rozśmieszyć, 
tak  jest im ponującą powaga, k tó ra go otacza. 
Przed wejściem do obu Izb są sale wstępne; 
tam  można wy\Vołać członków do któ
rych się ma interes. Tam także jest skrzynka 
pocztowa do listów. Zapowiedziano nam, że 
wkrótce przechodzić będzie prezes Izby depu
towanych i uważać polecono, a wnet też roz
legł się głos: „Panowie odkryjcie głowy!"
Zwolna z odkrytą także głową, wpowłóczystym 
czarnym płaszczu którego ogon zanim niesio
no wszedł prezes; przed nim herold w czarnym 
fraku i czarnych pończochach niósł berło, go
dności znamię, przed którą, nie przed człowie
kiem który ją  piastował, wszyscy uchylali czo
ła. Wrażenie powtarzam, było cześć naka
zujące, z zupełną harmonią mu wtórowały po
ważne sklepień łuki i przyćmione śrviatło w ko
lorowych szybach się łamiące. Dzięki uprzej
mości deputowanego z Birmingham, zostaliś
my wprowadzeni do sali posiedzeń. Trakto
wano kwestję zupełnie domowego interesu, 
o jakiejś lin ji kolei żelaznej, członkowie mówi
li z miejsc swoich powstając i odkrywając gło
wy, gdy zaś skutkiem różności zdań rozpoczę

ła  się dyskusja, wezwano, jak to zwykle bywa, 
cudzoziemców aby wyszli, gdyż nikt obcy świad
kiem tak  nieznaczących nawet sporów być nie- 
po winien.

Wróciwszy do sali wstępnej, przypatrywa
liśmy się członkom przechodzącym, których 
nazwiska wymieniali nam znajomi.

Nareśeie przeszliśmy do Izby lordów, któ
rzy odbywają posiedzenia w sali tronowej, 
gdzie zwykle królowa otwiera parlament, sala 
więc jest przepyszna Podczas kiedy deputo
wani narzekają że u nich jest za ciasno, tu  
obszar ogromny jaśniejący od szkarłatu i zło
ceń, świetnie odbijających od ciemnego, rzeź
bionego drzewa, którym  wyłożone ściany. Pre
zes siedzi na worze wełny, godle rolnictwa 
i przemysłu angielskiego. Pokazano nam gdzie 
siedzą ministrowie, biskupów łatwo z prawej 
strony, po białych komżach, rozeznać można 
było i wyszliśmy wkrótce nie mogąc już zwie
dzić wspaniałych apartamentów przeznaczo
nych dla dworu, skoro tenże w chwili otwar
cia parlam entu tu  się znajduje. Między dwo
ma pięknemi a odmiennemi wieżami gmachu, 
jedna nosi nazwę Zegarowej, druga Wiktorji.

Ztam tąd idąc nieco w górę w głąb miasta, 
przechodzi się około pałacu W hitehall w któ
rego wielkiej sali Rubens malował sufit.  ̂ Po
dobno 3000 funtów sterlingów, to jest coś tak  
jak sto pięćdziesiąt tysięcy złotych polskich 
raczył przyjąć za tę robotę artysta wielki 
pan. Lecz W hitehall z czego innego jest zna
ne w liistorji. Z niego Karol I wyszedł n a ru - 
sztowanie na placu z tyłu budynku wzniesio
ne i połączone z jego oknami wyniesieniem 
z desek.

Idąc dalej, wychodzi się na plac zwany Tra
falgar square na którym na wyniosłej kołu - 
mnie stoi pomnik Nelsona. Anglicy z nad
zwyczajną okazałością, a nawet ostentacją 
swym wielkim ludziom cześć oddają. Wellin
gton, ten szczęśliwiec, co kolosalne laury zdo
był małym trudem, dołożywszy w ostatniej 
chwili rękę do poniżenia obalającej się już 
wielkości, ma w Londynie pomników aż do 
zbytku. Zarówno też Nelsona życie i śmierć 
przypominają na każdym kroku rzeźby i obra
zy. Jest tu  ich kilka właśnie, w galerji zwa
nej narodową, której dość niezgrabny budynek 
jeden bok Trafalgarskiego placu stanowi. Ga- 
lerja ta  niewielka, ma kilka cennych obrazów, 
szczególniej Murilla, najznakomitsze wszakże 
utwory sztuki m ają być w galerjac.h prywat
nych, chętnie otwierających się dla publicz
ności. Naprzeciw, po drugiej stronie placu, 
po przez nieustannie bijące na nim fontanny, 
widać pałac na którym  wyobrażenie lwa z pod
niesioną dumnie głową i herby jakieś książę
ce umieszczone w kwadracie z czarną obwód
ką, poniżej między oknami. Jest to pałac 
książąt Northumberland. Ztąd niegdyś u- 
prowadzono do więzienia Joannę Grey, tę nie
winną ofiarę politycznych ambicji, k tóra obo
jętne sobie prawa do korony angielskiej śmier-



203  —

cią na rusztowaniu okupić musiała. Herby 
zaś na tle czarnem znaczą, śmierć głowy domu 
i te znaki żałoby m ają zwyczaj czas jakiś wy
wieszać na zewnątrz rodziny możnych.

Na wschodnim krańcu City, nieopodal brze
gów Tamizy, rvznosi się owa sławna stara  for- 
teczka, najeżona wieżami, otoczona fossą, a pod 
imieniem wieży londyńskiej znana. Zaczęta 
jeszcze w jedenastym wieku przez Wilhelma 
Zdobywcę, przez jego następców powiększana, 
stała się nareście więzieniem, ponuro wystę
pującym na kartach historji, bo nad niem za
wisła krwawa łuna morderstw dokonanych 
w imię politycznych i religijnych namiętności.

Ach! jednak jest w wyobrażeniach i układzie 
społecznym postęp o którym wątpią niektórzy. 
W łaśnie tu, w wieży londyńskiej, gdy pokazu
ją wśród podwórza miejsce, gdzie rusztowanie 
stawało, gdy się ogląda ten pień fatalny z wy
drążeniem na głowę, z którego tyle szlachetnych, 
a niewinnych głów się ześliznęło pod katow
skim mieczem, przypomina się, że w tej samej 
Anglji, której historja podobnych zabójstw 
pełna, w której jeszcze przed sto laty, w 70 
przeszło wypadkach śmiercią karano, dziś już 
tylko dwa są takie, które dla wystąpienia 
z najwyższą surowością swoją, zastrzegło so
bie prawo. Zarówno badaczenatury jak  i poe
ci, szlachetne przeciw karze śmierci podnoszą 
dziś głosy i teraz świeżo gdy się we Francyi roz
bierała kwestjanauczania przymusowego, wy- 
rzeczono słowa, wielkiej moralnej doniosłości: 
„Na Boga! mnóżcie szkoły, pozbędziecie się 
przez to kata.“ Jak  człowiek może sumien
nie wypełniać obowiązki swoje, jeżeli nie jest 
dość oświecony aby je rozumiał?....

Objęta dziś domem przeznaczonym na miesz
kanie gubernatora twierdzy, stoi wieża o któ
rej niesie podanie że była mieszkaniem Elżbie
ty więzionej tam  przez siostrę Marję. Nie 
mniej przeto z jej rozkazu zamknięto ofiar 
w tych murach, gdy z kolei ona znowu dosta
ła  się do władzy. Prost od rzeki idą pod gó
rę dziś przegniłe już schody, pod murowanem 
sklepieniem U samej ich góry otwierały się 
kratowane, żelazne drzwi zwane bramą zdraj
ców. Czółnami podwożono więźniów, którzy 
temi fatalnemi schodami w obwód murów się 
dostawali; następnie przechodzili pod bram ą 

zakrwawioną“ dla tego tak nazwaną żeponad 
nią miał być pokój w którym zamordowano 
dzieci Edwarda z rozkazu ich stryja ks. Glo- 
cester. Bramę tę zamykała k ra ta  podnoszą
ca się w górę i najeżona kolcami, k tórą za 
przechodzącemi spuszczano. Niestety! mało 
który z nich widział żeby ją  dla wypuszcze
nia go podniesiono. Teraz zaś zdaje jmi się, 
że już tylko jako bezużyteczny zabytek pozo
staje w górę wzniesiona, fortecę bowiem za
mykają bramy murów zewnętrznych, w któ
rych straż postawiono, nie dla więźni których 
tu  niema, lecz dla arsenału i klejnotów koro
ny oszacowanych na dwa miliony funtów ster-

lingów i oglądanych przez żelazną kratę za o- 
sobną opłatą. Są tam  korony, sąberła, wszyst
ko djamentami, perłami, kosztownemi kam ie
niami sadzone. W nowym zaś arsenale, sta
ry bowiem spłonął w roku 1841, ma się znaj
dować przeszło 70 tysięcy ręcznej broni. Ca
ła  zbrojownia pamiątkowa znajduje się wwie- 
ży „Białej" i z zajęciem oglądać ją  przycho
dzi. Kompletne zbroje włożone na manneki- 
nów, tak  żeby wyobrażały królów lub ryce
rzy, do któryćh należały, poczynają się już od 
X ill  wieku. Nad każdym takim rycerzem  
w stal zarówno jak  koń jego zakutym , powie
wa jego herbowna chorągiew. Henryka VIII 
jest kilka zbroi przepysznych. Karol I  przed
stawiony także na koniu. Zakonnemi ryce
rzami stoją piesi zarówno zbrojni, słowem 
w kilku salach całego zbioru nie zliczyłby mi
strzowsko wyrabianych tarczy, hełmów, lanc, 
aż do kasku błazna Henryka VIII przy któ
rym są rogi baranie i szczególniejszych zbroi 
na konie, jak  np. tak tó ra  ze skóry stwardnia
łej przez gotowanie zrobiona. Dwie arm aty 
są bardzo ciekawe: jedna m iała należeć do ka
walerów Maltańskich, druga także bronzowa 
z rzeźbionemi jakichś wykrzywionych stra 
szydeł postaciami, należała niegdyś do rozbi
tego w 1782 roku wojennego okrętu. Dziwnym 
trafem  czy też z umysłu, umieszczono po
stać Elżbiety na koniu w purpurze i z ko
roną, obok ciemnego pokoju w którym  13 la t 
więziennego życia przetrw ał Raleigh, ten śmia
ły z czasów jej panowania żeglarz. Nie opodal 
także leży topór, który ściął-głowę jej ulubień
ca hr. d’ Essex. Panowanie Elżbiety jest jak 
by podwaliną wielkości Anglji, trudno więc nie 
wspomnieć tej monarchini, w której wysokie 
przymioty, stały obok najnędzniejszych dro
bnostek kobiecego charakteru. A jak  ona zrę
cznie um iała po za te kobiece słabostki swoje 
postępowanie ukrywać! Patrząc dziś na tę 
twarz wylakierowaną (zapewne z papier mache) 
której rysy jednak z portretów wzięto, odtwa
rza się w myśli cała postać, jaką była gdy ży
ła  i działała. Z uśmiechem przypomniałam so
bie narzekania posła francuzkiego, od króla 
Henryka IV który stanowczej odpowiedzi docze 
kać się niemógł, bo właśnie królowa dać mu jej 
nie chciała, zabawiała go więc płochemi rozmo
wami o strojach i zabawach, a„gorsow ałasiędo 
samego pasa“ powiada francuz, którego już 
niecierpliwiło to przymusowe podziwianie pod
starzałych wdzięków. Być może jednak że nie 
przesadzał w zniecierpliwieniu swojem, gdyż 
wiadomo że królowa lubiła stroje dziwaczne i 
m iała pretensje do piękności, a na portretach 
widzimy, że chociaż staniki jej sukien zacho
dziły na ramiona to  jednak na piersiach roz- 
twarte były rzeczywiście do pasa, daleko 
wprawdzie wyżej, niż dziś u nas podchodzącego. 
Całe jej postępowanie z M arją S tuart dowo
dzi, że mogła mieć mądrość monarchini, ale 
nigdy tej tkliwości, k tóra jest wdziękiem ko
biety, ztąd też Marja mimo swych błędów, zo-



stała popularną postacią, otoczoną współczu
ciem następujących po sobie pokoleń.

W sali Elżbiety przechowują także narzę
dzia tortur, zabrane podobno na hiszpańskim 
okręcie; kaplicy śgo Piotra, gdzie złożone cia
ła  osób ściętych w wieży londyńskiej, nie poka
zano nam mówiąc, żenie dozwolone jest teraz. 
Tam spoczywają: Anna Boleyn i KatarzynaHo- 
ward dwie żony Henryka, Tomasz Cromwell je 
go ulubieniec a potem ofiara. Hrabina Salisbury 
ostatni potomek Plantagenetów, biskup z Ro
chester, Joanna Grey i mąż jej lord Dudley, 
hrabia Essex i bardzo wielu innych. Kaplica 
śgo Jana, k tórą teraz przerabiają, a w której 
zwykle będąc w Tower (w wieży londyńskiej) 
modlili się królowie angielscy, jest w wieży 
zwanej „Białą11 jednej z najstarszych pośród 
tych różnorodnych budynków, wśród których

zrazu rozpoznać się trudno. Mury tej wieży 
opatrzonej strzelnicami, podobno do 14 stóp 
grubości dochodzą. Poniżej kaplicy są celki 
więzienne zapełnione napisami tych, którzy je 
niegdyś zamieszkiwali. Potem pokazują wą
skie schodki kamienne, któremi więzień wy
chodził po raz ostatni  na rusztow anie. . . .

Lecz odwróćmy oczy od tych szczegółów 
smutnej pamięci i przypatrzmy się czerwonym 
mundurom i wcale pokaźnym minom garnizo
nu, który tu  dość liczny, nowo zbudowane ko
szary zamieszkuje. Już też i czas w dalszą 
puścić się drogę, więc po ciasnych ulicach 
wśród zapachu słodu i dymów fabrycznych, 
cisnąc się pomiędzy ludźmi i końmi, cisnące- 
mi się także każdy w swoją stronę, doszliśmy 
do głównych londyńskich doków śtej Kata
rzyny.

L  T J  O  J j L  K  .

„Skromnej barwy i woni, 
„Kwitł fijołek na błoni, 
„Fijołek maleńki11 
A widząc dokoła 
Wyższe kwiaty i zioła,
Ich wzrost barwy i wdzięki, 
Trwożył się i w milczeniu 
K rył się w liściach i cieniu. 
Ach fijołku, fijołku,
Jaki ty dziecinny!
Jak  każdemu stworzeniu 
Tak i każdemu ziółku 
Pan Bóg zakreślił cel inny, 
Insze swe dary dał w podział,

W inne je  kszałtyprzyodział,
Lecz w tych darach nie kształtach każ- 

[dego z nich cała 
Jest wartość, wdzięk i chwała,
I  chociaż różę kwiatów królową 
Lilję kwiatów kapłanką zową,
Któż kiedy złudzi nie uczciłfijołka, 
Kwiatów aniołka.
Bo i w kwiecie 
Jak  na świecie,
Gdzie tylko będzie zasługa prawdziwa, 
Świat ją  odkrywa,
A kto o sobie sam trzym a najskromniej 
0  tym najlepiej Bóg pomni.

A. E. Odyniec.

'W ia d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .
(Najnowsze dzieła filozoficzne i naukowe w e Irancji).

Lc scepticisme: OEnesidemc, Pascal, K an t etu
des p a r  E . Saisset 1865. P aris 1 vol 7 fr.
Autor obznajmia nas w tej książce z poję

ciami najznakomitszych filozofów sceptyków 
w starożytności, jako też w 17ym. iw  19ym stu
leciu.

W całym układzie dtieła przebijają wznio
słe zasady i dążności spirytualistyczne pisarza. 
W rozbieraniu ważnych pytań oderwanych (ab 
strakcyjnych) niedorównany wdzięk stylu i wy
słowienia ułatwia czytelnikowi pojęcie tako
wych. Wnioski, do jakich p. Saisset dochodzi,

są najszczytniejszem wyrażeniem zasad, rze
czywiście pożytecznych dla udoskonalenia mo
ralnego. Prawdziwa wolność spoczywa w cno
cie, której Istota Najwyższa jest typem najdo
skonalszym. Dla człowieka świątobliwego, 
świętość jest ozdobą przechodnią, dla Boga 
jest ona wiekuistą, bo wchodzi w skład wła
ściwej Istoty Stwórcy. Człowiek wznosi się mo
zolnie, pośród ciągłych trudów i walki do ide
a łu  świętości, tym ideałem jest sam Bóg. Od 
człowieka do Boga istota wolności, okazuje się 
niezmienioną, lecz tylko oczyszczoną. Czyn
ność, wola, rozum, jednem słowem to wszyst
ko co w wolności ludzkiej jest rzeczywistego,
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stanowczego, odnajdujemy w wolności bożej, 
z tą  różnicą tylko, że zniknęły w niej wypadki, 
niedole, przemiany, usiłowania, namysły, wy
bory i typ wolności bożej ukazuje się zdumio
nym oczom duszy w całej pełni i czystości do
skonałej.
La philosophie de Saint Augustinpar Nourrison, 
ouvrac/e couronnepar Tlnstitut deFrance. Pans 
1865, Didier et Cie; 2vol.in-8. Cena 14 franków.

Święty Augustyn zanim został uczonym teo
logiem, zajmował się długo filozofją. Dzieła 
tego doktora kościoła świadczą o tern wybitnie. 
Fenelon stawia rzeczonego świętego, jako filo
zofa, wyżej od Descarta. P. Nourrison nie po
dziela owego podznvu, nie mniej przeto wy
soko ceni dzieła znakomitego Ojca kościoła 
poświęcając im szczegółowe studjum. Autor 
przedstawia nam Świętego szukającego w filo- 
zofji rozwiązania tych zagadnień, których pó
źniej rozjaśnienie znaiazł w nauce chrześcijań
skiej. Okoliczności ówczesnej epoki popychały 
wszelkie żądne prawdy umysły do pracy podo
bnego rodzaju. W śród zepsucia świata rzym 
skiego, umysłom wyższym, nierozjaśnionym 
przez chrystjanizm, zasady poganizmu nie mo
gły wystarczać, filozofją więc przedstawiła im 
się jako jedyna droga dążąca do rozwiązania 
trudnych, nierozjaśnionych zagadnień życia. 
W młodości swojej święty Augustyn zachęco
ny czytaniem Hortensjusza Cycerona, oddał 
się badaniom rozmaitych systematów filozofi
cznych, do żadnego z takowych wyłącznie się 
nie przywiązując. Była to doskonała praca 
przygotowawcza dla przyszłych zapasów teo

logicznych. Znajomość dokładna dowodzeń 
metafizycznych utorowała drogę Świętemu do 
skuteczniejszego odpierania później zarzutów 
stawianych przez przeciwników chrześcijań
stwa. Filozofją świętego Augustyna jest w zu
pełności polemiczną. Odbija ona myśl niespo
kojną i ruchliwą autora, k tórą dopiero uspo
koiło nawrócenie, przyjęcie dogmatu z wiarą 
w takowy najmocniejszą i wówczas cały za
pas dowodzeń filozoficznych obrócił na poko
nanie niewierzących jeszcze przeciwników'. 
Wiadomo powszechnie, że biskup Hippony był 
jednym z najświetniejszych obrońców kościo
ła, że więcej niż ktokolwiek ze spółczesnych 
mu, przyczynił się do tryumfu nauki Chrystu
sa. W dziełach filozoficznych świętego, prze
bija się wralka dwóch odrębnych cywilizacji, 
k tóre wówczas dobijały się o berło świata. Naj
przód niewolnik zmysłów, pozbawiony wszel
kiej wiedzy o duchowości, o odpowiedzialności, 
o opatrzności, gruby poganin, potem M anichej
czyk, następnie panteista, oniemal zwolennik 
Epikura, uczeń nowej akadem ji, święty Augu
styn staje się potem stronnikiem Platona, a 
w końcu chrześcijaninem, kapłanem  nowej 
wiary i biskupem. Filozofją świętego Augu
styna jest ciekawem odbiciem niepewności i 
chwiejności, którym  rzucone były na pastwę 
umysły owego czasu. Dzieło p. Nourrisona. 
przedstawia pełen zajęcia rozbiór tej filozofji. 
Przez wykład jasny, metodyczny, styl powa
bny, zasłużył autor wzmiankowanej pracy, na 
chlubną nagrodę, udzieloną mu przez Instytut 
francuzki.

St. C k

W S P O M N I E N I E  D W U L E T N I E G O  P O B Y T U  W  J A W I E .
(W yjątek z dziennika podróży odbytej w ostatnich czasach).

ku M ikołaj, po trzechmiesięcznej żegludze 
ujrzałem  na widnokręgu jakąś bladą i mgli
stą linję, k tórą ludzie okrętowi nazwali przy
lądkiem Jawy (Jawa’s head). W iatr pchał 
nas silnie ku wybrzeżu, wkrótce nawet roz
różnić już można było piękne jego widoki. 
Uderzył mię najwięcej pomiędzy innemi, obraz 
ujścia rzeki ściśniętejz obu stron ścianami skał 
o wierzchołkach barwy gorąco-żółtej lub po- 
pielatawej, niepodobnej do odmalowania. Wo
da wrzała, kipiała i w srebrnych snopach roz
b ijała się o czarne kamienie. Bujna zwrotni
kowa wegetacja pokrywała te  samorodne mu- 
ry, które zaledwie utrzym ać mogły burzliwy 
strum ień w jego łożysku. Widok ten wzbu
dził we mnie zachwyt najwyższy i zarazem 
smutne zwątpienie, zrozumiałem bowiem że 
ani piórem ani pędzlem nie zdołam oddać wra-
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żeń w obec tej dziwnej, nowej i wspaniałej 
przyrody. Burza odepchnęła nas od brzegu, 
nastąpiła po niej cisza morska, dla której we 
trzy dni zaledwie wpłynąć mogliśmy do cie
śniny Sonda. Otoczyło nas zaraz mnóstwo 
przedmiotów zwiastujących bliskości ziemi. 
Mięczaki podobne kolorem do hubki, lub błę
kitnawe jak bańki mydlane, pływały do koła, 
dalej przesuwały się pnie bananów, kora pam- 
plemussówi ładne popielate ptaszki, zaczepio
ne na prętach trzciny. Widać było w dali 
wyspę książęcą, wybrzeże Sumatra i wulkanicz
ną wyspę Krokatoa, której szczyt w formie 
głowy cukru pokryty białawym obłokiem, wyo
b rażał dymiący krater wulkanu. Wyspy wul
kaniczne powstające jak  wiadomo nagle z głę
bin morskich, czarowny przedstawiają widok. 
Każdy kawałeczek ziemi pokryty tam  najpię
kniejszą roślinnością, nie m ają ani skał nagich 
ani nawet piasczystych wybrzeży. Drzewa 
kokosowe, bananowe i bambusowe, pochylają 
się tuż ponad morzem które odwilżą ich ko
rzenie. Nazajutrz dzień wszystkie te widoki 
jeszcze większe na mnie uczyniły wrażenie 
przy wschodzie słońca. Nic wtedy nie jest 
w stanie wyrównać piękności czarownej cie
śniny Sondu. Oblane światłem nieznanem 
w naszych klimatach, ziemia i morze przy
biera jakąś barwę piękną i przejrzystą, w ła
ściwą zapewne innym wyższym od naszego 
światom, na opisanie których niema słów w ję 
zyku ludzkim. Kilka statków malajskich wy
płynęło z brzegów do sąsiednich naszemu o- 
krętów. Wszystkie daleko widzę skierowały 
się na te centki niedojrzane prawie zdała. 
W krótce można je było rozróżnić lepiej, zda
wały się pozłacane, a ludzie na nich ceglanego 
koloru w dziwnych jakichś ubiorach nagłowie.

Bódź kierowana przez jednego człowieka 
który siedząc w tyle podnosił nad głowąispusz- 
czał w wodę podwójne wiosło, zbliżyła się do 
nas. Wprędce otoczeni byliśmy przez inne 
ło lzie płynące ku nam z zadziwiającą szyb
kością, jakby na wyścigi. Mogliśmy już roz
różnić oblicza krajowców, podziwiać piękną 
i silną budowę tych ciał muskularnych, roz
maitość ubiorów jaskrawych a jednak harmo
nijnych, którym lazur nieba nadawał olśniewa
jące blaski. Wdzięczne i udatne kształty czó
łen okazywały zmyślność i dobry smak wys
piarzy,- niektóre były zręcznie wydłubane zpni 
drzew, inne zbite z kilku tratew  spojonych za 
pomocą nieznanego włókna. M ikołaj płynął po
między ruchomym ogrodem, albowiem wszyst
kie te łodziebyły napełnione jarzynami, owoca
mi i kwiatami które tylko w palącej strefie rów
nika dojrzewają w pełni i rozwijają się w całej 
swej okazałości. Znajdowały się tam piram i
dy z orzechów kokosowych, bananów i anana
sów, stosy pomarańcz i cytryn, w przezroczy
stych koszach plecionych z jednego liścia pal
mowego; rzędy kur i kaczek powiązanych za 
nogi, skrzynie pełne jaj różowych, prawie o- 
krągłych, wielkie klatki w których przeróżne

ptaki, małpy szare i czarne, papugi fioletowe, 
pąsowe i zielone, z czubem białym a kitką 
żółtą, rozweselały oko rozmaitością barw 
i kształtów. Skoro przybiliśmy do brzegu 
mnóstwo dziwacznych postaci powskakiwało 
na pomost i otoczyło nas ze wszystkich stron. 
Ludzie ci mieli brunatną cerę z brązowym po
łyskiem, ubiór ich okrywający tylko połowę 
ciała składał się z różnorodnych kawałków 
m aterji. Rozpoczął się handel. Wszyscy chcie
li coś sprzedać, kupić lub wymienić jaki kra
jowy produkt. Jedni krzyczeli głośno nie mo
gąc się porozumieć, drudzy pokazywali pie
niądze lub przedmiot który je zastępował. 
Kapitan kupił trzysta ananasów za 'dziesięć 
franków, porucznik ośm orzechów kokoso
wych w zamian za starą  koszulę, kiedy pewien 
krajowiec przywłaszczył sobie skrycie niektó
re moje rzeczy. Dzika powierzchowność wys
piarzy, kocie ich poruszenia, błyski strzelają
ce z oczów czarnych jak węgiel, ruchliwość 
fizognomji, mowa dla nas niezrozumiała, wzbu
dzały we mnie rodzaj ciekawości połączonej 
z obawą. Czułem się samotnym i jakby opusz
czonym znajdując się w tym tajemniczym 
kraju, na krańcach cywilizowanego świa
ta. Nic tam  nie było europejskiego, nic coby 
mi przypominało moją rodzinną ziemię! Spo
kojna siła praw i zwyczajów społecznych, nie 
znajduje zastosowania gdzie niepohamowane 
instynktu natury, podstępy zwierzęce, zazdrość, 
nienawiść i zemsta obrały sobie siedlisko. Gdy
bym uczynił kilka kroków tylko w okolicy, 
mógłbym może nastąpić na nóż krwią zbro
czony używany do skalpowania, albo poczuć cie- 
płyjeszcze odór ciał ludzkich!.... Lodzie zaczę
ły nas po trochu opuszczać. Powierzchnia 
morza była gładka jak  zwierciadło, tylko lek
ki w iatr wydymał żagle w kierunku lądu. P ły
nęliśmy zwolna koło latarn i morskiej, komory 
i symetrycznie zbudowanych mieszkań m ajt
ków malajskich. Nieco dalej domki szczegól
nego kształtu z drzew bambusowych kryjące 
się przed palącym żarem słońca i sieci gęsto roz
wieszone przy brzegach, oznajmiały zatrudnie
nia rybaków. Nowe widoki odkryły się oczom 
naszym, wpłynęliśmy w zatokę ścieśnioną 
wdzięcznie zaokrąglonym przylądkiem, które
go skaliste i mchem porosłe ściany, iskrzyły 
się metalicznie oblane potokami światła, kie
dy z przeciwnego brzegu olbrzymie drzew ko
nary połączone wijącemi roślinami, zwieszały 
się w malowniczym nieporządku, tworząc na
turalne sklepienia odbijające się na ciemnej 
fal powierzchni. Ach! gdyby można było tam  
wylądować i w zbudowanym własnemi ręka
mi domku żyć samotnie jak Robinson w obec 
wspaniałej przyrody i tych zachwycających 
widoków. Szalona myśl! kapitan powiedział 
z uśmiechem, że febra, jadowite owady i d ra
pieżne zwięrzęta, wypędziłyby mnie ztam tąd 
w ciągu jednego miesiąca.

Okrążyliśmy zatokę Bantam przy której
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brzegach wznosiło się niegdyś potężne i boga
te miasto, a dziś zaledwie kilka nędznych le
pianek pozostało rozrzuconych jakby ruiny 
wśród dzikiej roślinności angielskiego ogrodu. 
Między innemi ciekawemi przedmiotami po
kazano mi drzewo podobne kształtem do masz
tu. Był to rodzaj krzewu bawełny nazwane
go przez kr aj o w c ó w Kap o o h z którego włókien 
wyrabiają w Indjach materace i poduszki.

Nakoniec ukazał się nam las masztów w za
toce Batawia i zarzuciliśmy kotwicę po trzech 
miesięcznej żegludze na przestrzeni sześciu ty 
sięcy'mil; dla spóźnionej pory wylądowanie 
odłożono, do następnego rana.

Gdy dnieć poczęło, Mikołaj został otoczony 
łodziami malajczyków; każdy sternik wyliczał 
wrzaskliwie zalety swego statku narzucając 
gwałtem usługę; inni krajowcy sprzedawali 
jak  w cieśninie Sondu owoce, papugi i małpy; 
niektórzy zręczniejsi jeszcze od tych czworo
nogów, wdrapywali się na okręt i za pomocą 
wyrazistej mimiki, usiłowali zwrócić naszą u- 
wagę. Hałas powiększał się coraz bardziej 
z liczbą ciągle przybywających nowych sta t
ków. Około siódmej godziny rano, otoczeni 
byliśmy przez dziesięć razy większą ilość czó
łen do wyładowania naszego okrętu i omal 
nie zdobyci szturmem przez krajowców. Był
bym zachwycony widokiem tego tłum u ludzi, 
których ubiory mieniły się i połyskiwały w zło
tym blasku zwrotnikowego poranku, gdyby 
mnie nie rozczarowało przybycie trzech fran
cuzów zBatawji. Trupia bladość oblicza i cho
robliwa ich cera oznajmiały jasno, zgubne dla 
europejczyków wpływy klimateryczne wyspy 
Jawy. Widok ten ostudził znacznie mój za
pał. Gdy zwykły nieporządek wylądowania 
uciszył się nieco, wybrałem jeden z otaczają
cych nas statków i na raz uczułem się por
wany przez pięciu silnych wioślarzy, którzy 
zręcznie kierowali łodzią ku przystani. Prze
płynąwszy zatokę i długi kanał ścieśniony 
groblami zachodzącemi w morze przybiliśmy 
do lądu. Zadziwiła mnie czynność krajowców 
mimo' palącego żaru promieni słonecznych. 
Myślałem mimowolnie coby się stało z przy
byszami europejskiemi gdyby znaleźli się 
bezsilni wśród tego steku rozmaitych uaro - 
dowości bez moralnego wędzidła, gdy pstro
katy tłum  złożony z chińczyków, arabów, in- 
djan, mrowiących się ze wszystkich stron wy
rwał mnie ze smutnych marzeń. Kulisy, ub ra
ni jednostajnie w suknie koloru niebieskiego, 
mając głowy okryte ogromnemi kapeluszami, 
pracowali około naprawy nadbrzeżnych mu
rów uszkodzonych przepływem morza Tu 
chińczycy z cytrynową twarzą, w kaftanie 
i spodniach białyńh, wydobywali z trudnością 
ze swoich łodzi błyszczące skrzynie porce
lany i herbaty, owdzie arabowie udrapowani 
w suknie fioletowego koloru w pasy złote i b u r
nusy białe, zachowując w obec ogólnego ru 
chu zwykłą flegmę i obojętność, zapisywali na

tabliczkach paki różnych towarow bez ustan
ku składane na wybrzeżu. Dalej gromady 
istot ludzkich, których ponury śpiew jęczał 
głuchą i jednostajną skargą, użyte były do 
wbijania w ruchomą ziemię ogromnych pali, 
a wtórujący im świst rzemieni dozorców, raził 
mnie boleśnie wykazując powód gorączkowej 
ich czynności. Jak  daleko oko mogło zasię
gnąć wszędzie widziałeś ruch i pracę. Mro
wisko. poruszane kijem barbarzyńskiego dziec
ka, może dać wyobrażenie o tej zgrai ciemię
żonej koniecznością i razami dozorców. Chcąc 
się rozerwać, zwróciłem uwagę na rozmai
tość statków znajdujących się w przystani; by
ły tam  łodzie chińskie pomalowane w pasy 
czerwone i czarne, odbijające żywo od szare
go tła  spodu, ozdobione na przodzie dwoma 
zezowatemi oczami i chorągiewką z m aterji 
różowej lub błękitnej, małe okręty arabskie 
wyrzezane i pozłocone, czółna wydrążone z je
dnego pnia drzewa; rybackie łodzie malajczy
ków zbite z tarcic bambusowych i nakoniec 
kilka okrętówfrancuzkich i holenderskich, k tó
rych czarne i ponure linie rysując się na wi
dnokręgu, tworzyły zupełny kontrast z tą  świet
ną flotyllą dalekiego wschodu. Bytem harcłzo 
szczęśliwy czując pod merni stopami zamiast 
kołyszącego się pokładu stały  ląd, lecz upał 
nieznośny zmusił mnie szukać schronienia 
na dziedzińcu komory, znajdującej się opodal 
w niskim pawilonie mającym przez szerokie 
schody wyjście na morze. Nie było mi tam  
dogodniej, ponieważ zrzucono moje rzeczy pod 
gołem niebem i kazano czekać. Dumni in- 
cljanie przejęci ważnością sprawowanych obo
wiązków, przechodzili poważnie dziedziniec 
na którym w skwarze padających prostopadle 
na moją głowę promieni słonecznych czekałem 
niecierpliwie rewizji. Uderzył mnie świetny 
ubiór otaczających urzędników, składający się 
z szafirowego sukiennego kaftana, szerokich 
białych spodni w rzuty różowe, niebieskie, lub 
lila, na które z boku spadający pas wyglądał 
jakby fartuch krzywo włożony. Małe cie
mniejszej barwy arabeski rysowały się na ja- 
skrawem tle czerwonych, żółtych i zielonych 
pasów, a niewielkie tego samego koloru tu r
bany dopełniały malowniczości stroju. Nie
którzy indjanie mieli na nogach eleganckie 
sandały, inni zaś byli zupełnie boso. Czas 
upływał; byłem dosłownie upieczony na^ słoń
cu, a nikt z obecnych mimo ofiarowanej na
grody, nie chciał ułatwić mi dopełnienia for
malności. Zniecierpliwiony otworzyłem tło- 
moki i począłem z krzykiem nalegać aby mnie 
zaraz załatwiono, gdy przybyły nareszcie 
urzędnik oznajmił, że adm inistracja komory 
której miał zaszczyt być członkiem zwalniała 
mnie od rewizji. Dla czegóż mi tego od razu 
nie powiedziano?

Kie znajdowałem żadnego sposobu dostania 
się do Weltewreden, najbliższego miasta euro
pejskiego, ponieważ pieszo było za daleko, 
wózka nie mogłem nigdzie nająć, a jednak na-
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leżało znaleść mieszkanie w hotelu przed na
staniem południowej pory. Cóż miałem czy
nić?... Usłyszawszy turkot powozu rzuciłem się 
w stronę którą nadjeżdżał. O rozczarowanie! 
zajęty już był przez pewnego kupca podróżu
jącego po wyspie za swemi interesami. Szczę
ściem że zrozumiał moje żądanie i obiecał 
przysłać pierwszy powóz jaki napotka. Nako- 
niec po półgodzinnem blisko oczekiwaniu nad
jechała brudna i chwiejąca się na kołach ka- 
rjolka ciągniona parą niewielkich koników, 
których duże łby i wypukłe żebra tłuk ły  się 
o siebie jak woły zaprzężone do jednego ja rz 
ma. Woźnica podobny do małpy, ubrany wba- 
wełnianą czerwoną koszulę, brudną i podartą 
z bosemi nogami, na głowie miał blaszany bez 
koloru ani formy kapelusz, ozdobiony pierza
stą kitą, z której dumniejszy był od jenerała 
pyszniącego się swemi szlifami. Tylko bat j e 
go wskazywał pewną wykwintność; był to dłu
gi rzemień, czarno i czerwono pomalowany, 
którego drewniana osada odznaczała się p ra 
wdziwie pięknie wyrobioną pozłacaną rzeźbą. 
W siadając do tego szczególnego ekwipażu za
pytałem woźnicy o cenę kursu. W skazał mi 
mały kawałek papieru przylepiony na koźle 
karjolki, gdzie oznaczona cena czterech rupji 
czyli siedm franków za pół dnia wydawała mi 
się zdzierstwem. Nowy kłopot! Woźnica nie 
chciał zabrać moich tłomoków wskazując na 
grupę opodal rozciągniętych w cieniu kulisów, 
ale ło try  pogrążeni wsłodkiem far-nieńte, głu- 
chemi byli na moje ofiary, dopóki nie zobaczyli 
wymaganej od nich kwoty pieniędzy. Ruszy
łem w końcu — powóz trzęsł nielitościwie lecz 
okolica była tak piękną, że nudna ta  podróż 
wydała mi się bardzo przyjemną. Wszędzie 
trawniki szmaragdowe i olbrzymie drzewa nie
widziane w Europie, przedstawiały się oczom 
moim. Przebywszy duży most, wjechaliśmy 
w altanę sadzoną drzewami, w końcu której 
dostrzegłem białą bramę pomalowaną w czar
ne wzory. Doznałem niemiłego wrażenia, są
dząc że się zbliżamy do bram  cmentarza zało
żonego dla europejczyków, lecz wjechawszy do 
wnętrza, przekonałem się że to było właśnie 
główne wejście do miasta. Miasto to jest głó
wnym kantorem handlowym holendrów, są 
w niem składy płodów z całego kraju , domy 
handlowe, bióra administracyjne i kantory ku
pców. Mieszkanie tych ostatnich znajdują się 
w nowem mieście, gdzie właśnie i ja  się udaję. 
W krótce minąłem starą  Batawię i szeroką i

równą drogą wjechałem pomiędzy rzędy pięk
nych nowych domów, które składają Weltewre- 
den czyli nową Batawię i stanąłem tam  przed 
hotelem indyjskim, gdzie już zastałem kilku 
pasażerów zparo-statku Mikołaj. PanCremo- 
nier, gospodarz hotelu zaprowadził mię zaraz 
do pięknego apartam entu, który dla mnie 
przeznaczał. Później pokazało się, że aparta
ment ten był przeznaczony dla kogo innego, 
więc musiałem swego ustąpić. Wprowadzono 
mię do dwóch pokoików dużo gorzej umeblo
wanych, o cenę których gdy zapytałem, powie
dziano że płacić za nie ł>ędę przeszło pięćset 
złp. na miesiąc z jedzeniem (bez dodatku wi
na) z powozem, którym wolno przejechać się 
do dwudziestu razy na miesiąc, oraz z oświetle
niem dawno. Wyniosło to bardzo drogo ale 
cóż było robić nieznając miejscowości? O czwar
tej godzinie dano mi śniadanie złożone z chle- 
ba, sera holenderskiego i m asła roztopionego 
skutkiem gorącej tem peratury. W krótce sie
dząc przed gankiem przy tem śniadaniu, zo
stałem  oblężony tłumem przekupniów sprze
dających różne drobiazgi, z którem i jednakże 
nie mogąc się porozumieć na migi, musiałem 
odłożyć na później stosunki handlowe. O szó
stej zawezwano m ięna obiad. Sala jadalna była 
na drugim końcu hotelu i spociłem się cały za 
nim tam  zaszedłem. Zastałem stół przystrojo
ny bardzo wspaniale, a białe ubiory mężczyzn 
ibalowe stroje kobiet siedzących do koła, przy
pomniały mi słynny obraz Weroneza. Wesele 
w Kanie. Mimo głodu nic jeść nie mogłem 
gdyż sąsiedzi moi pożerali wszystko, chwytając 
szybko, jeszcze za nim półmiski stanęły prze- 
demną. Dowiedziałem się później, że trzeba 
mieć swego oddzielnego lokaja, którem u po
sługacze hotelowi podają półmiski przezna
czone dla jego pana, inaczej bowiem wstaje 
się na czczo od stołu. Niemogę pominąć je
dnakże, że na tym obiedzie po raz pierwszy 
kosztowałem doskonałego indyjskiego owocu 
zwanego nanka, którego smak podobny do se
ra  ze śmietany, a kształt jabłko przypomina. 
Były także banany większe i lepsze niż zwy
czajne afrykańskie, oraz mangis, rodzaj wino
gron fioletowych nadzwyczaj słodkich i soczy
stych. Powróciwszy na noc do moich pokoi, 
zastałem owe oświetlenie gratisowe— był to 
rodzaj lampki ze szkaradnego szkła zielonego, 
wpośrodku której na czarnej i smrodliwej oli
wie,pływał knot, oraz różne zatopione owady.

(D. c. n.)



Dodatek do Zeszytu XIII. Kółka Domowego.

Koszyk biały trzcinowy pokryty liaftem.
Koszyków tego rodzaju do poszycia haftem, można dostać u p. Hirszla naK rakow - 

skiem-Przedmieściu i u p. Benzee na Żabićj ulicy. Można użyć do ozdobienia ich 
haftem zwyczajnych deseni kanwowych wedle upodobania. Koszyk ktorego modelik 
podajem y w drzeworycie, środkowy deseń w duże zęby wyszyty ma włóczką błękitną, 
ściegiem półkrzyżowym ukośnym. Rodzaj gładkiej obrączki u  samego dołu i góry, po
krywa się takimże ściegiem prostym koloru cerise, przytóm również u dołu i u góry wy- 
szywa się szlak w zęby, warkoczykiem plecionym z czarnój aksamitki, przety anym 
różyczkami zmarszczonej wstążeczki cerise, w których w pośrodku są guziki czarne aksa
mitne, zrobione z waty pokrytój skrawkami aksamitu. W ierzch koszyka tak  samo 
przybrany.

O UBIORACH

Oglądaliśmy u pani Włodkowskiej kilka pięknych ubrań letnich, była 
pomiędzy niemi suknia b iała muślinowa (łokieć muślinu, trzy łokcie szeroki 
rs. 1) na różowej jedwabnej, z takąż mantylką szalową(echarpe)i,podszytą ró 
wnież różowo i ogarnirowaną koronkami, a do tego biały tiulowy kapelu
sik, u b r a n y  koronką i podpięty różowym kwiatem akacji. Druga suknia 
i mantylka z takiegoż muślinu, m iała spód paljowy i biały krepowy kapelu
sik przybrany w barbki koronkowe i białe duże rumianki. Trzecia biała 
muślinowa m iała u samego dołu wolant plisowany w drobne fałdki przypra- 
sowane, żeby się dobrze trzymały, nad tym wstawki (entre-aeux) z koron
ki najmodniejszej obecnie, zwanej guipure de Cluny, łączone takiemiz po- 
przecznemi paskami, podwleczonemi czarną aksamitką na dwa cale szeroką, 
staniczek bluzkowy, był podobnież przybrany. Podwleczeme to można dac z ko
lorowej wstążki. Inna znów skromniejsza biała suknia, m iała u  dołu dwie

Lipiec 1865. ^ ^
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falbanki po nad któremi były wody podwleczone zielono, takież ubranie ko
ło rękawów i mantylki szalowej. Oryginalną i ładną była suknia, z wyrobu 
zwanego satin chine croise, w kolorze jasno popielatym, ubrana zielonem 
poult de soie wtensposób, że spódnica oszytazieloną wodą, podniesioną ipod- 
piętą była z jednego boku niby na drugiej takiej samej, w miejscu której, 
pod podniesieniem, przyszyty był tylko stosownej wielkości kawałek takiej 
samej materji. Stanik tej sukni na żądanie osoby, dla której był przezna
czony, zrobiony został fasonemkostiumu, wktórym zazwyczaj występuje osoba 
grająca rolę Małgorzaty wFauście, to jest wycięty czworograniasto i z przodu 
bardzo głęboko, bo 
prawie do pasa. Pod 
ten stanik kładła się 
batystowa szmizet- 
ka, cała plisowana 
w fałdki i zrobiona 
pod szyję. Rękawy 
były w bufki prze
pinane z i e l o n o  
większe u g ó r y ,  
a coraz mniejsze 
u ręki. Podobały 
nam się także bar
dzo u pani Młod
kowskiej ładnego 
fasonu c z e pe c z k i  
z krepy w różnych 
kolorach po złp. 2q.
W m a g a z y n i e  p.
Frybes przy ulicy 
Senatorskiej, oglą
daliśmy kilka ład
na Aleksandra Kocha do jego fryzjerskiego zakładu. Maszyna "ta 
w kilka minut czyści doskonale łupież niszczący włosy i nadaje 
tymże połysk i miękość wielką. Uwalnia w ten sposób zupełnie ód 
mycia głowy, które nie każdy znieść może. Pan Koch urządziwszy 
ją, mając na celu jedynie dobro ogółu, nie podniósł z jej użyciem ceny 
strzyżenia ani fryzowania włosów, w salonach które na tenże cel urządził 
dla dam i dla panów, a w których czesanie i przystrajanie włosów, odbywa 
się od siódmej rano do dziewiątej wieczór. Maszyna do łupieży, jest dopie
ro dla panów urządzoną, gdyż długie włosy kobiece wymagają innego przy
rządu, pan Koch obiecuje jednakże sprowadzić tenże niezadługo. Skoro już 
będzie wprowadzony w ruch, nieomieszkamy donieść o tem naszym czytel
nikom.

O b j a ś n i e n i e  t a b l i c y  h a f t ó w  i  k r o j n .

Nr. 1. T ył i boki rannego muślinowego czepeezka.
Nr. 2. Wierzch tegoż czepeezka z haftowanych wstawek i wód marszczonych 

z muślinu oszyty do koła walensienką.
Nr. 3. Figura całego czepeezka.
Nr. 4 i 5. Połowa płóciennego kołnierzyka i połowa mankietu oszytego ko- 

roneczką do koła.
Nr. 6 i 7. Połowa kołnierzyka i mankietu z haftowanego płótna, pod które 

brzegiem podłożony muślin układany w drobne zakładeczki.

nych kapelusików 
bardzozgrabnegofa 
sonu, pomiędzy nie
mi podobał się nam 
krepowy lila stroj
ny w ciemniejsze a- 
ksamitne b r a t k i ,  
krepowy biały u - 
brany w trawkę zie- 
1 o n ą potrząsany 
szklannemi kropla
mi rosy i oryginal- 

. ny czarny koronko
wy strojny w ceki- 
ny wyrabiane ze 
słomy i w takież kło
sy. Załączamy tu 
w drzeworycie wi
zerunek angielskiej 
maszyny do czysz
czenia włos q w , spro
wadzonej nrzez na-
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Nr. 8. D eseń na męzką czapeczkę haft złotą plecionką na orzechowym aksa
micie, liście zielone cieniowane pelą atłaskiero, owoce pelą amarantową.

N r. 9. Czesanie włosów najwięcój używane w Paryżu. N a przodzie założony 
diadem (cena rs. 3 u p. Thonnesa). Kapelusz paryzkiego fasonu z główką która 
może wejść dogodnie na podobnysposób czesania, widzieliśmy już u pani W łodkow- 
skiój, gdyby więc czesanie włosów wysokie powszechnie przyjętem zostało i podo
bny fason kapeluszy upowszechniłby się bez wątpienia. Główka takiego kapelusza 
jest podniesiona niejako po nad rondkiem, otw arta zawsze i przystrojona z tyłu, lecz 
dość szeroka aby pokryć wysoko założone włosy.

N r. 10. Ubranie głowy greckie również używane, w opaski czarne aksamitne 
[bandelettes) kok wyżćj podniesiony według opisu p. K ocha zamieszczonego w o- 
statnim  dodatku. U branie to robi się w ten  sposób, że aksamitki przytwierdzone są 
na trzech drucikach, z których jeden dłuższy a dwa krótsze, tworzą razem potrójne opasa
nie głowy. Można aksamitki te  naszyć rzędem pojedyńczym, w odstępach, koralików, 
perełek białych, złotych, lawowych lnb stalowych paciorków,nie większych ni mniej
szych jak  ziarnka pieprzu zwyczajnego

Nr. 11, 12, 13, 14. Szlaki tasiemeczkami i haftem.
N r. 15. Szlak do chustki od nosa; haft sznureczek i muszki orzechową 

bawełną.
N r. 16. Ubranie panny młodój. Suknia organtynowa biała, ustro jona apli

kacją z białego perkalu. Pasek morowy biały z klamrą z konchy perłowój, welon 
z illuzji pokrywający całą postać, gierlanda i bukiet u pasa z kwiatu pomarańczowego.

N r. 17 i 18. U branie po domu, suknia w kliny zvriinsigabrielle z pasmanterją 
tegoż koloru i szlafroczek z szarego batystu z pelerynką obdzierganą pąsowo i u- 
braniem  na przodzie podobnież obdzierganem, reszta alfabet cyfry i tarcze.

Nr. 19. K wadrat z sukna karmazynowego. Z takich kwadratów wyszytych 
jedwabiami i złotem  w guście chińskim, ułożyć można serwetę do nakrycia stołu. 
D eseń który podajemy rob i się w następujący sposób; wazon w pośrodku haftuje się 
jedwabiem  zielonym i paljowym, (odbicie ciemniejsze oznacza kclor zielony, jaśniejsze 
paliowy); na jednym z wazonów bocznych je s t rodzaj bukietu, użyć do liści zielonego 
jedw abiu do kw iatu paljowego, na drugim wazonie jes t rodzaj leżącego owocu, ten 
wyhaftuj złotą grubą nitką, kwiaty jak  u poprzedzającego wazonu, w pośrodku znów 
widać jakoby konchę i do niej użyć koloru zielonego i paliowego, te  trzy przedmioty 
stoją jakby na poręczy, trzeba ją  wyszyć złotą nitką lub złotą wązką tasiemeczką, 
figurki któremi je s t cały kwadrat posiany haftuje się czarnym jedw abiem , wszystko 
ściegiem atłaskowym. Podszyć potóm trzeba każdy kwadrat podszewką, złączyć j e 
den z drugim, a szew łączący je  pokryć tasiemeczką jedwabną, którą obszyję się tak
że i brzegi kw adratu.

20. Torbeczka z aksamitu lub sukna, wyszycie tasiemeczką podłożyć klejon
ką żeby spód był sztywny, wszyć m aterję która będzie stanowić podszewkę i wo
reczek, nawlec potem wstążeczką do ściągania.

N r. 21. Koszulka bengalowa z wycięciem czworograniastćm u góry. Połowa
przodu marszczonego ze wstawkami.

Ńr. 22. Plecy. 2 3 Rękaw.
N r. 24. Wyszycie halki taśmą kolorową. \
N r. 25. Kołnierzyk|atłaskiem 26, 27 , Kołnierzyk i m ankiety2 8 , 2 9 ,toż samo.
N r. 30. Spódniczka pikowa naszywana sznureczkami przystębnowanemi k tó 

ra ukrochmalona zastępuje na rano krinolinę.
N r. 31. Koniec do szarfy h aft na m aterji jedwabiami kolorowemi.
N r. 32. Chustka do nosa haft atłaskiem , reszta szlaki do kaftaników.
N r. 33. Motyl z czarnych pociorek do wyszycia na róg krawatki lub szarfy.

Tarcze, cyfry, imiona.



IV-

P R Z E P I S Y  G O S P O D A R S K I E .

Z a t r u d n i e n i a  o g r o d n i c z e  w m i e s i ą c u  L i p c u .

Wielką zimową rzodkiew na potrzebę jesienną, powtórnie zasiać w osta
tnim tygodniu miesiąca bieżącego.

Jeśli na świeżo założonych grzędach szparagowych roślinki nie weszły, 
w ostatnim tygodniu bieżącego miesiąca obsadzić je można innemi roślinami, 
z grzędy nasiennikowej wybranemi. Karpki szparagowe wybierają się wideł- 
kiem trójzębnym, bo ten korzeni nie nadweręża. Obecnie ani łodyg ni korze
ni szparagowych przycinać nie trzeba.

W miesiącu bieżącym można jeszcze raz lub dwa razy zasiać fasolę 
piechotę, ajeśli jej nie zwarzą ranne przymrozki jesienne, we Wrześniu otrzy
mamy z niej potrawę przyjemną.

Zbiór owocu teraz się zbliża, a oprócz wiśni, teraz dojrzewają także 
wcześniejsze gatunki moreli, brzoskwiń, śliwek i gruszek. Zbierają się pest
ki brzoskwiniowe celem hodowania z nich młodych drzewek, zaraz w miejscu 
lub w szkółce drzewek kładą się w ziemię.

Chcąc hodować nowe gatunki agrestu, ziarnka po oczyszczeniu i osu
szeniu, zaraz sadzi się na grzędzie. Do siewu tylko dobre bierze się gatun
ki. Następnej wiosny nasienie wejdzie, a w drugim roku w osobnych szkół
kach rozsadza się krzaczki.

Największej części kwiatów letnich nasiona obenie dojrzewają. Niektó
rych takich kwiatów nasienie, bo się łatwo wysypuje, ostrożnie zbierać na
leży, jak  np. balsaminy, nasturcji, rezedy itd.

Wiele wysokopiennych letnich kwiatów i roślin podkrzewnych obecnie 
umocować do palików. Rezedy w doniczkach wykonywa się pierwszy siew zi
mowy, tudzież letnich lewkonij, aby zimą kwitły.

Mal iny i t r u s k a w k i .

Bierze się następująca proporcja, funt cukru na talerz głęboki ułożo
nych malin, lub truskawek, z których te ostatnie zawsze lepiej czystą prze
płukać wodą i zostawiać szypułki by więcej w sobie mieściły zapachu i nie 
tak  się rozłaziły, gdy ociekną rzucać na gorący wyszumowany i usmażony 
już syrop; w czasie zagotowania jagód trzeba się strzedz zamieszania ich łyż
ką, tak  są wtenczas miękie, że się rozcierają, należy więc tylko z lekka o- 
krążać je  w rądelku lub kamiennym tyglu, a zbierając łyżką szum zwierzchu, 
jagód nie dotykać, skoro ostygną już są trwałe, jeżeli nie były wprzód przez 
nieostrożność pogniecione.

W i ś n i e .

W ydrążając wiśnie, jak najmniej je rozdzierać i rzucać zaraz w zimną 
wodę, żeby zadębiały i soku nie traciły, wybrać potem na przetak lub sito, 
by trochę osiękły, ponadziewać ziarnkami z potłuczonych pestek i zalać le
tnim syropem biorąc tę  proporcję: półtora funta cukru na talerz głęboki wy
drążonych wisien; po upływie kilkunastu godzin zlać syrop, wyszumować i 
zalać napowrót wiśnie lecz już gorącym, za trzecim l’azem znów zasmażyć 
syrop i po nowym jego wyszumowaniu wrzucić we wrzący wiśnie i smażyć 
do należytej gęstości.



flip
ftminvViL

il>> f u j

D̂ clezo d̂'pois

°O0 oO

Jrf-



oo o o o

oo o 05s KU[I5)o


